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OSOBY: -
KR(jL JAN KAZI M n~RZ. 
OSSOLIXSK I, kanc lerz. , 
KSqŻł; J.EREM I WJŚNIOWn;CK.I, wojewoda ruski. 
lilERONDf RADZIEJOWSKI , starosia 'omiJ.isld. 
KS I.Jo;ŻNA KCHCEWICZOWA. 
smmN l .. . 
.MIKOŁAJ Jej sy nowie. 

H BLEN A, jej bratanka. 
JAN SKRZETLSK I. 
M ICH AŁ WOWDYJOWtiK I. 
LONGINUS PODBIPąTA. 
~AN ZAGŁOBA. 

CZAPL I ~SKI. 
TYZENHAUZ, dworzanin króle'A'ski. 
Rz.t.; OZlAN, pachołek Skrzetuskiego. 
BOHDA.N CHMIELNICKI. 
TUJlAJ BEJ , murza tatarski. 
HOHl"N, pułkownik kotacH 
A'fAMAN h OSZQWy' 
AN1'ON 'rA'l'ARCZrK, ataman. 
BARABASZ, pułkownik 1.:018k6,,', 
IlORPYNA. wróżbiarka . 

Atamani, Deputacya liOUków, Szlachta, ~ołnierze polscy, 
Koncy, Chłopi, Tatarzy_ 

(Rzecz dzi(>je się w eZlUlie buntu Chmielnickiego). 
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RAZ: 1. -
W CZEJlltYNIE, 

&UlU lJrzcdslazoia wielką sale. Drzwi w głębi, po llrulCej 
i letlJfj (od aktm·ów). )'0 lewej okna. Na scenie sloly, 

ławki, krzesłcl. 

sm:NA J. 
Skrzetuski, \Vołodyjowski, Longinus, Zagłoba, Szla­
<:hta, (siedzą tlaokolo stołów i lJjją. SII/iba posługuje, i/d). 

Zagłoba 

((lo Wołodyjowskiego). 

I cói tam, mości namiestniku, o Chmielnickim 
s/ychać? 

Wołodyjowski. 

Przepadl, jak kamień w wodzie. 

Zagłoba. 

To r,'ant I 
(rozmawia ze szlach/ą). 

Skrzetuski 
(do Wołodyjowskiego). 

Co to jesl, że wszyscy o Chmielnickiego 
pylają? 
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\Volodyjowski. 

To Waść nie wiesz? - To jest pisarz wojska. 
zaporoskiego, dziedzic Sobotowa. Znamy się 

dawno_ Bywaliśmy w różnych potrzebach. w któ­
ryoh nie mało dokazywal. Tęgi to żołnierz a i 
głowa wielka, ale hardy, niespokojny i gdy nie­
nawiść weźmie w nim górę. moie być straszny. 

Skrzetuski. 

Dlaczego, Ozebryn. umknąl? 

\Vołodyjowski. 

Koty ze sttlrostą Czaplińskim darli; ale to 
furda! Zwyczajnie szlachcic szlachcicowi sadła. 

za skórę zalewal. Mówią przytem, że żonę sta~ 

rostce bałamucił a starostka mu kochanicę ode­
brat i z ni~ się oienit fi. on mu ją za to później 

bałamucił. A to jest podobna rzecz, bo zwyczaj­
nie kobieta lekka ... Ale to s~ tylko pO'Ol·y. pod 
którymi glębsze jakieś praktyki się ukrywają_ 

Widzisz Wa~ć. rzecz jest taka: W Czerkasach 
mieszka stary Barabasz, pułkownik kozacki , nasz 
przyjaciel. Mial on przywileje i jakoweś pisma 
królewskie, o których mówią., żo kozaków do 
oporu przeciw szla.chcic zachęcaly. Ale że to 
ludzki. dobry człowiek , trzymaJ je u siebie i nie 
publikowal. Owóż Chmielnillki Barabasza na ucztę 
zaprosiwszy, posłn.r do jego futoru ludzi, którzy 
pisma i przywileje u żony podebrali, i z niemi 
umknął. Strach, by z nich jaka rebelia, ja.ko 
byla. ostl'anicowa, nie korzystała , bo repeto, 
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że to człek straszny a. umknąl niewiadomo 
gdzie. 

Skrzetuski. 
A to lis l W pole runie wywiódl! Powi.da.! 

się pulkownikiem kozackim księcia. Dominika. 
Zaslawskiego. Toć ja jego na stepie spotkałem 

od arkana uwolniłem. 
Wołodyjowski. 

Na Boga.! Co Waść powia.dasz! Nie może być! 
Skrzetuski. 

Może być, kiedy by/o. 
·Wołodyjowski. 

I gdzieżeś go W"ŚÓ spotka!? 
Skrzetuski. 

Nad OmeJniczkiem, po prawej stronie Dnie­
prowej. Widno, do Siczy jechal. 

Wołodyjowski. 

Kudak cbce mmąć. Teraz intelligo. Ludzi 
si,la. bylo przy nim? 

Skrzetuski. 
Bylo ze ozterdziestu. Ale zapó.,ino przyjechali, 

gdyby ni e moi, byliby go s/udzy starosiki zdl.wili. 
Wołodyjowski. 

Czekaj że Waszmość, to jest ważna rzecz. 
Słudzy starostki mówisz ? 

Skrzetuski. 

Tak Bam powia(lal. 
Wołodyjowski 

(sjX)strzc!Jajqc wcllOdzącego C~apU,jskic!l0)' 

A ot i sam starostka.. 

, 
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-SOENA II. 
Ciż, Czaplit'1ski. 

Czapliński. 

Czolem Waszmościom! 
(po chwili, gdy nikt flie odlJowiada, głośniej). 

Ozolem Waszmościom! 
Głosy. 

Ozo/em l czołem l 
Wołodyjowski. 

Mości starostko, czy wi~.sz, co się z Ohmiel­
nickim dzieje? 

Czapliński. 

Wisi, mości namiestniku, wisi, jakem Cza­
p1iński, wisi, a jeśli aotąd nie wisi, to będzie 

wisiał. Teraz, góy s~ listy hetmańskie , niech 
ja go dostanę w .woje ręce l 

(udcrea 1)i~ścią tO stół). 

Skrzetuski. 

Nie wylewaj waćpan wina I 
Wołodyjowski 

(do Geaplitiskiego). 

A czy go Waść dostaniesz? Przecie mikl i 
nikt nie wie, gdzie jest l 

"'.. Czaplinski. 
Nikt nie wie ?.Ja wiem, jakem Ozapliński! 

Waszmość, pa.nie namieaŁniku. znasz Ohwedka! 
Owóż Ch wcdko jemu sluży, ale i mnie. Będzie 

on Judaszem Ohmielowi. Siła mówić. Wdal się 

Ohwedko w komitywę z molojcami Ohmielni-

• 

• 
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) <lkiego. Klzlek .Lkażd.ym ~rokll. 
Podj~ się mi dost.will go!y m, czy zmarłym 
i wyjechał w step, równo prze( Chmielnickim, 
wiedząc, gdzie go ma. ozekać. A niech go kaci.. t 

(Uderea tO siół.) 

Skr .!etuski. 
Nie wylewaj wa.ćpa.n wina. 

(Do siebie.) 
Nieznośny. 

Vt/ołodyjowski. 

Więc to Chwedko podjąl się Waści Ohmielni­
ckiego dost.will? 

Czaplh'tski. 

Chwedko. J dostawi. jakem Czaplii.ski. 
Wołodyjowski. 

A ja. wam mówię. że nie dostawi. Ohmielni­
<oki zasadzki uszedł i na. Sicz podążyl, o czem 
trzeba pana. Kasztelana krakowskiego dziś jeszcze 
uwiadomić. Z Ohmielnickim nie ma. żartów j kró; 
tka mówiqc, lepszy on ma rozum, tęższą. rękę i 
większe szozęśoie od W.ści, który zbyt prędko 
się zapalasz. Chmielnicki odjechał bezpiecznie, 
powiada.m Waści , a jeśli mnie nie wierzysz, to 
ci to ten kaw.ler powtÓl'zy, który go n. stepie 
widział i zdrowym pożegnał. 

Czapliński. 

Nie mole byll. nie mole tyć. 
\Vołodyjowski . 

I coś więcej I Tcn ka.waler, tu obecny, sam 
go salwował i waśoiwycb sług wygubiI, w czem 
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mimo listów hetmańskich nie jest Wlmen, bo z 
Krymu z poselstwa. wraoa. i o listaoh nie wie~ 

dzial, a. widzą!) czreka. przez łutrzyków. jak mnie~ 
mai, oprymowa.nego, pl'zyszedł mu z pomocą. 
O tern wyratowaniu się Cbmielnickiego woześnie 

Waści zawiadamiam, bo gotów cię z Zaporożca~ 
mi w twojej ekonomii odwiedzić, a snać nie 
by/byś mu rad bardzo. N.dtoś się z nim war­
cboli/! Tfu, do licha ' 

Czap1ińsls:i 
(zr!J!ca się, dQ f.)kYzeluskiego). 

JakŁo! Wa.ŚĆ mimo listów hetma.ńskich! Ja. 
Waści , ja Waści. .. 

Skrzetuski 
(opiera sje m, lokciu.) 

Czego s ię Waść mnie czepiasz? 
Czapliński. 

Ja Waści do gl'odu ze sobą ... Waść mim() 
listów ... Ja. Waści kozakami ... 

Lagłoba 

(do szlacilty.) 
Co tu ten obwarzanek haJasuje! Dałbym 

ja. mu 1 
Czaplinski. 

Będziesz Waść milczM? I 
Zagłoba. 

O, O, i"k się zaperzy l ! 
(G.ul1Jliliski cllł~!lta :a karabele .. Oli silt Icslu~a) 

CzapJil'lSki. 

A czego Waść tchórzysz? 



Zagłoba. 

Za! mi Waści tycia. Ja nie takich bił I 
Czapliński. 

Co mi Waść gadasz! 
(biegnie ea nim.) 

Zagłoba (ll. 8.) 

Oj, d. mi bobu! 
(Szlachta icl, rozrylca.) 

Czapliń.ski 

(do Skreet"skiego.) 
J. W •... Waści do grodu ... W dyby I 

Skrzetuski 
(wstaje, chwyta 8zablę • poclu/J(ł i.zxxl tlOS Ctapliliskiellllł 

podsuwa.) 
Powąchaj no Waść I 

Czap1iński. 

Bij, kto w Bog .... Slużb.! 
(dwywa s.tabli.) 

Skrzetuski 
(chwyta !JO ta kark i hajdawary i l)()dliosi !Jo) 
Panowie bracia, miejsce dla rogala, bo po­

bodzie! 
(iclzic (lo lirzloi, tulerea w nie Ceapli,iskim, otll1iera je i 

wyrzuca go'; 

Szlachta. 
Vi\·ant Wiśniowiecczycy I 

(~lIłirj(ł się.) 

Zagłoba. 

Kundys to, nie ogat·! 
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(do Skrzduskie{Jo.) 
Mości namiestniku, pozwól Waść, abym mu 

moje służby ofiaro wal. Jan Zagłoba., herbu WczeIe, 
co każdy snadno poznaó może, choćby po ollej 
dziurze, któl'l!' w czole kula. rozbójnika. mi ZI'O· 

bila, gdym się do Ziemi świętej za grzecby mło ­

dości ofiarowal. 
\II,'ołodyjowski . 

Dajże Waść spokój; powiedzialeś kiedyindziej, 
że ci ją kuflem w Radomiu wybito. 

Zagłoba. 

Kula. rozbójnika, jakom żyw. W Radomiu 
bylo co innego. 

\Vołodyjowski. 

Ofiarowaleś się Waść do Ziemi świętej ... może, 
aleś w niej nie byl, to pewno, 

Z .. głoba. 

Nie bylem, bom już w Galacie palmę rnę' 

ozeriską otrzymał. Jeśli lżę, jestem arcypies, nie 
szlachcic. 

'\Vołodyjowski. 

A taki b,'eszesz i breszesz. 
Zagłoba. 

Szelmą. jestem hez uszów. W wasze ręce pa­
nie na.miestniku! 

(pije do Skrzetuskieyo). 
Pij. panie bracie t Niech żyją Wiśniowiecczycy! 

Niech żyje nasz król , Wladys/aw IV! - JIlości 

panowie. pozwa1em ja już jegomości sułtana do 
gl'odu za gW&lt, którego się na mnie dopuścił. 
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\Vołodyjowski. 

Nie powi.d.jże W.ćpan lad. czego, żeby ci 
się gęb. nie wystrzępil.1 

Zagłoba. 

Jakto, mości panowie? Vis armata alienis 
aedibus iIIn.ła I Ozyi to nie byla właśnie vis ar­
mata? 

\Vołod yjowski. 
Krzykliwy z Waści gluszec! 

Zagłoba. 

l choćby do trybunnlu pójdę l 
\Vołodyjowski. 

Przesłaóże Wasze ... 
Zagłoba. 

l kondemn.tę uzyskam i bezecnym ogloozę, 
a. potem wojna, ale już z infamisem. 

Longinus 
(elo Zagłoby). 

Poznajomijie waćpan, panie Zagłobo mnie 
z panem namiestnikiem, poznajomijte. 

Zagłoba. 

A i owszem. Mośoi namiestniku, oto jest pan 
Powsinoga. 

Longinus. 
Podbipięt •. 

Zagłoba. 

Wszystko jedno. Herbu Zerwipludry. 
Longinus. 

Zerwik.ptuJ'. 
Zagłoba. 

Wszystko jedno. Z Psioh kiszek. 
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Longinus. 

Z ~lysikiszek. 
Zagłoba. 

Wszystko jedno. Nescio, eobym wolal, czy 
mysie, czy psie kiszki, Mości panie, oto tydzień 

już piję wino za pieniądze b'go szlachcica, któ­
ren ma miecz za pasem równie c i ężki, jak trzos. 
a trzos równie ciężki, jak dowcip. Ale jeślim 

pil kiedy wino za pienią.dze większego cudaka, 
to pozwolę się nazwać takim kpem , jak ten, co 
wino kupuje. 

Vvołodyjowski. 

A to go objecbal! 
Longinus 

(do Z"glol>y.) 
A dałbyś Waćpan spokój. S ruchać h.dkol 

(do Skraetuskiego.) 

Panie namiestniku, czy nie moznaby pod znak 
księcia. ? 

Skrzetuski. 

Będzie Waść rad. To Waćpan z Litwy ? Po­
wiedzie mi Waszmość, proszę, bom ciekaw, czemu 
też taki katowski miecz pod pachą nosisz. 

Longinus. 

Nie katowski to, mości namiestniku, ale krzy­
żacki , a noszę go. bo zdobyczny i dawDu w ro­
dzie. Już pod Obojnica.mi slużyl w liŁe wskiem 

wojsku i dla. tego go noszę. 

Zagłoba. 

Opowiadaj!. Waść o swym ślubie. 
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Longinus. 
Tak zacnemu kawalerowi wszystko powiew. 

Wiesz Waszmość, że herb ~ój zwie się ZeJ'...vt, 
kaptur, co z takowej przyczyny pochod,W .. 
gdy jeszcze pod Grunwaldem przodęlt,..,.;.i 810-
wejko Podbipięta., ujrzał trzech ~ w mili· 
szych kapturach w szeregu ja~ zajecha.wszy 
ich, ści;!,l wszystkich tr~.d/atrazu, o którym 
to sławnym czynie słtł'(...t.. ~niki piszl!' z wielką. 
dla przodka mego ~ Król n,dal mu za to 
herb a w nim ~ glowy kozie w srebl'oem 
polu. rl1~n her~m to mieczem iJrzodek mój, 
Stowejko Po~a., przekazał potomkom swoim 
z zalecenie«! Jti starali się splendor domu i 
miecza !\~mać. Ja tei wotowalem dotąd się 
nie żenie- /)fki trzy niewierne glowy nie padną. 
odrazo 'F -mym mieczem. 

Zagłoba. 

AI~1i"13roga. machina i ciężka." Panowie bra· 
cia, ~ r.ią może wywijać? 

~1tta W6buje robić mieceenł LoIl!Jinusa). 

Wołodyjowski 

(do Skrzetud:iego). 

f~ markotny. panie namiestniku? 
~f Skrzetuski. 

F~. ) ~l to ... czasem ... 

'Vołodyjowski. 

Ch,., Jr.a, nie udawa.j ... pewno jakaś czarno­
brew. l61~ko wpadl. - hę? 
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Skrzetuski. 
Ej, nie ... 

Wołodyjowski. 

No, no, nie kryj przedemną. 
Skrzetuski. 

Bo to wiesz, Waszmośó, po drodze spotka/en. 
Kurcewiczów. 

'Voło-ąyjowski. 

No, i zobaozyleś eór~ Wasiła ze stryjenką, 

która radoby przywlaszezy~obio jej majątek? 

Skrzetuski. 
Złamało się im kolo u karety; jh\ przyszedłem 

im w pomoo. Dzięko wali mnie ; bylem u nich w 
Roz.logach a Knia.ziówna ... 

Wołodyjowski . 

Piękna dziewa, więc ją Waszmość poklochaleś_ 
Skrzetuski. l 

)lie będę dłużej kryl przed WaszmośOją. PI>-
kochalem a. i ona mnie takie. ') • 

'Vołodyjowski. 

Zacna. to dziewa, slyszałem. Winszuję Wasz· 
mości. 

Zagłoba 

(łO "otsIllQwie ee $tlaclifą). 

Ej, mocium panie. to glupstwo I Otoczyli mnie 
raz w Gala.cie bisurmany. Mówię Waszmościom, 
bylo ich ze stu a każdy zbrojny w jatagan. J~ 

nie tracę animuszu i bulllę: Z drogi, psy nie· 
więrnc" A oni na mnie! Jak nie dobędę karabelir 
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ja!.- nic zacznę ich l'ą.bać!... Padało to kolo Illnie. 
jak cielęta t Padlo z pięćdziesiąt, reszta uciekla. 

Szlachcic. 
'ra niepra.wda! Przecież Waszmość mówił('ś. 

żeś nigdy w Gal.cic nie I,yl. 
Zagłoba. 

Co? ja? ja. to mówilem ? Waszmość mi 
klamstwo za.rzucasz? Waszmość mi ubliżasz. S:\m 
jesteś klamc~ I 

Szlachcic. 
RadzQ Waszmości być cioho I , 

Zagłoba. 

Za.milcz I 
Szlachcic. 

Co? ja? 
(dobywa kl(rahcli) . 

:-itawaj! 
L.agtoba (kryje :sic). 

Ni\.-~, ja. zarŁowalcml Ja, Waszmości nie 
chciałt1łf..otlhliży~ ! 

\Vołodyjow.s ki. 

~ ~o. Waszmościowie, IJl'oszę 

nicp~w. 

. 
A, Hiezm 

Ogniem 

SCBNA III 
Ciż. ~imcon . 

Skrzctuski 
(liposlrzcgajrfc go) . 

'ć tutaj? 

• 
nie J'obić 

, 
• 
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Simeon. ' 
Tak, mości namiestniku, przybywamy wszy­

scy, z matką i Hełen~. 
Skrzetuski. 

Oo? Helen. jesl lulaj? 

Simeon. 
Jedziemy do domu a noc nadchodzi, więc 

szukamy noclegu :lo w całym Czehrynie trudno 
dostać stancyi. Znajomych nie mamy. 

Wołodyjowski 

(do Skreet"skicgo). 
O co to chodzi? 00 to za jeden? 

Skrzetuski. 
Kniaź Sirocon Kurcewicz . 

. " Wołodyjowski. 
Kuroewicz? Brataniec Wasiła? 

Skrzetuski. 
Ten sam. Jest z matką. i szuka. stanoyi. 00 

tu poradzić? 

Wołodyjowski. 

Ha, lo klopot. Nie ma innej rady, jak tu zo­
stać. Ale 00 zrobimy oz gośćmi? Musimy pomó­
wió z gospodarzem. 

Skrzetuski, 

Zrób to \Vaszmośó dla mnie. 
Wołodyjowski. 

I owszem, zaraz pomówię. 
(wycJiOdei w prawo.) 
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SOENA IV. 
Cit, Kniahini, lJtJicna . 

Skrzetuski. 

Wita.my. witamy. mościa pani J Postara.my 
się o wygodną st.neyą. 

(Glosy mi,d,y szlachtą.) 
Kto to? kto lo? . 

Kniahini. .,.. 
Dzięknjemy Waszmośoi. Raz już dałeś nam 

szlaohetną. pomoc \V d rodzf\; tera.z znowu dajesz 
nalll dowód swej rycerskiej życzliwości. 

Skrzetuski. 

0, mośoia. Pani, jakżebym rad za.wsze tak 
sluzyó. 

([Q Heleny.) 

Witam, witam! 
(rozmawia B nią.) 

SOENA V. 
Ciż, Wołodyjow~ki. 

Wołodyjowski 

(do Skr,ctuskiego.) 

S,......... z gospodarzem ubita. 

Skrzetusk i. 

~ję Waszmośoi . Mościa. Pani, 
mie4 Wolodyjowski. 

\Vołodyjowski. 

pan na-

tJ'em, że mośoia Pani chce odpocząć po 
ciężk rod ze. Postal'aliśmy się o stancyą,. ,. 
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'" Kniahini. 
Jakże ma.m Waszmośoiom dziękować? 

Wołodyjowski. 

< 

Panowie bracia, szla.chta, dobrodzieje I Oto 
wdowa po kniaziu KUl'cewiczu, szuka stancyi. 
W Czebrynie nie ma innej, prócz Dowmunta. 
Szleruy więc do dobrodziejów prośbę, czy byści e 

nie byli łaska.wi ust~pić miejsca tak zacnej 1'0· 

dzinie ? 
Głosy. 

Radziśmy, radzi. 
Skrzetuski. 

Dziękujemy Wa.szmościom. 

Wołodyjowski. 

A ja zapraszam Waszmościów do rhojej kwa­
tery. 

Zagłoba. 

Pl'zez cześć dla. tak zacnej rodziny i jej przy­
jaźni z księciem Jeremim zostawiamy ten dom 
na jej pomieszczenie a. zaprosiny pana. namie­
stnika przyjmujemy. 

(wychodei ze Sllachtą.) 

SOENA VI. 
Ksiąięta, Skrzetuski, \Vołodyjowski. 

Kniahini. 

Jakżeż mam Waszmościom dziękować? 

\Vołodyjowski. 

Milo nam, że Waćpalistwu służyć możemy. 



' " • Kniahini. 
Wybaczcie Waszmościo wie, muszę wydać 

slużbie rozkazy. 
(u;ycllo<lei e Simronrm (lrewiamł po lJrawej., 

SCENA VII. 
Wołodyjowski, Skrzetuski, Helena. 

'Vołodyjowski 
(tlo siebi,,). 

A, ci już sobio gruchoczą.! 
(gw~no.) 

Czołem W.ćpailstwu! 

Skrzetuski. 

Gdzież Waszmość? 

\Vołodyjowski. 

Spieszę do domu, wszak mam gosci. 

SCBNA VIII. 
Skrzetuski, Helena. 

Helena. <I 

Ach, ratuj mnie Waćpan! Waćpan nie wiesz, 
co mi grozi. Stryjenka cbce mnie wydać za 
Bohun •. 

Skrzetuski. 
Co? on. by omial.? 

Helena. 

Właśnie teraz cbce to zrobić. 

Skrzetuski. 
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Helena. 
Jakto? pl'zMież Waćpan wiesz, Y.e Bobuna 

nie ciel'pię, że kocham tylko Waćpana" 
Skrzetuski. 

O, jakiom szczęśliwy I Nie bój się , Helene, 
nie dam ci zrobić krzywdy I Dziś jeszcze uwia· 
doruię księcia; wszak on twoim ojcem chrzest­
nym, twoim opiekunem. 

Hele na. 
0, powiedz WII , ze się miłujemy. 

Skrzetuski. 

Dlaczegóż chcą cię oddać Bohunowi? 
Helena . 

On przyrzekł nie żą.dać rachunków z Rozło­
gów. Rezlogi moje a stryjenka chce je sobie 
przywlaszczyć! 

Skrzetuski . 
Co? ona? ależ to nikczemność I 

Helena. 
Nie mów tego, wszak to stryjenka! Ja chę­

tnie odstąpię jej Rozlogi, niech tylko... Waćpan 

przecitż nie będziesz mial nic przeciw temu. 
Skrzetuski. 

Nie, ja ciebie tylko pragnę posiadać. Rób, 
jak cbcesz; j. m.m dosyć swego m.jątku. 

SOENA IX. 
Ciż, Rządzian. 

Rzędzian. 

Panie namiestniku. JO. książę przyjechal, 

-

( 
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kazał Waszmości, panu namiestnikowi, zaraz 
przyjść . (Wycllodzi). 

Skrzetuski. 

• 
" 

tam 

Książę? Muszę iść! Do widzenia Heleno! 
Helena. 

Jakto? Waszmość idzie? 
Skrzetuski. 

Muszę. Bądi zdrowa. 
(lVychod.ei w lewo, we rlrewiach spotyka Boliwia, który 
z Rrędziallem wuedł ł~ sta11ąl tee drJmiach. Helena w tej 

clIwili wychodzi Ul pralcQ.) 

SCENA X. 
Skrzetuski, Bohun. 

Bahun. 

Zalecasz mi się \Vaszmość do panny? 
Skrzetuski. 

A ciebie co to lJbohodzi? 
Bohun. 

Nie szukaj W.ść okazyi, bo mogę ognia 
skrzesać. 

Skrzetuski. 

Zamilcz! 

SQ}~NA XI. 
Kniahini, Bohun. 

Kniahini 
(k/6ra slyslała ich .~preeC!kę). 

Bohun, co ty robisz? 
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Bohun. 

Maty. świat szeroki; jemu inna droga, mnie 
inna. Ani ja go znal, ni o nim s łyszal, ale niech 
mi się nie pochyla. do kniaziówny, ba jakom 
żyw, szablą w oczy zaświ ecę. 

Kniahioi. 
Hej, oszalał, oszalał! A gdzie głowa, koza· 

cze! Co się z tobą dzieje? Czy ty chcesz zgubić 
na.s i siebie? To jest żołnierz Wiśniowieckiego 

i na.miestnik, cdek znaczny, ilo od księcia do 
cbana poslował. Niech mu włos z glowy spadnie, 
wiesz, co będzie? Oto wojewoda obróci oczy na 
Rodogi. jogo pomści, nas wygna na cztery wia­
try a Helenę do ,ł~ubniów zabierze i co wówczas? 
Czy i z nim zadr'zesz? czy na ;fjuhnie napadniesz? 
Spróbuj. jeśli ChCCRZ pal;~ posmakować, kozacze 
zatracony I Ohyla się szlachcic do dziewczyny, 
niech chyla I Hamujie ty się, a nie chcesz, to 
ruszaj, ską.deś przybyl, bo nam tu nieszczęścia 

naprowadzisz! 
Dohun 

(tual1Jie wąsy). 

. .Ja się pohamuję. ate niech Helena z nim nie 
mówi. 

Kniahini. 

A tobie co? Żeby myśleli , że j~ więżę. Ty 
mi tu nie przewódź. 

Bohun. 
Xip ~nif'wajcip, się. Kniahini. ~koro inaC7.Aj 
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" 
nie można, to będę mu jako tureckie ba.kalie 
slodki. Zębem nie zgrzytnę. do głowni nie się­

gnę. eboćby mnie gniew i pożarl, choćby dusza 
jęczeć miala. Niechże będzie wasza. wola. 

Kniahini. 
A, to tak g.d'j, sokole. A ter.z chodź, siu' 

źby przypilnuj. 
(odchodzą 10 prawo). 

SOENA XII. 
Helena 

(wcl!()(b~ 1}() chwili s t>rltWej). 
A, nie ma nikogo. Co ja. pocznę nieszczęśli­

wa.? Bobun cora.z bardziej na.lega.. 

SCENA XIII. 
Helena, Skrzetuski, Wołodyjowski. 

Skrzetuski. 
Ach, Heleno, smutna. nowina.! 

Helena. 
Niepokoi~z mnie Waćpan. 

Skrzctuski. 

Muszę jechać n. Sicz. Ksi~;ę, gdym mu opo· 
wiedzial, co zaszło z Ohmielnickim, wysyła mię 
tam. Kozactwo się "osza.. Książę ma. świeie wia­
domości a mnie wysyła zbadać, czy nie grozi 
nam niebczpicCICl\stwo rebelii. 

Helena. 
Jakto? Wa'łzmość jedziesz a mnie zosławiasz 

w nirpewności? Ach, ja się tu l'ozpłynę z ialu. 



• 
Skrzetuski 

(cicho <lo lleleny). 

Pan namiestnik wie o wszystkiem. 
(głośnoJ 

Każe Wojewoda, a Rzeczpospolita wzywa. 
Grozi nam niebezpicc7.f'ństwo rebelii, ja nie mogę 
zwleka". 

Helena. 
A ja ? 

Skrzetuski. 

Serce boli opuszczać Waćpannę. Nie zostawię 
cię w niepewności. Z kniahinią. się rozmówię a 
ona mi nie odmówi twojej ręki. Gdy przyrzeknie, 
nie będzie śmiała wydać cię za Bohuna. 

Helena. 
Dobrze, j.ko dobra Polka nie mogę cię za­

trzymywać. Spiesz, gdzie cię woll;lo obowiązek. 
Idę po sli'yjenkę· 

(łrycllodzi w prawo). 

SOENA XlV. 
Skrzetuski, "vołodyjowski . 

Wołodyjowski. 

Waszmość masz trudne zadanie a i niebez· 
pieczne. Rozbestwione kozactwo może nie usza· 
Dawać osoby posła. moie zgwałcić święte prawa 
narodów. zal mi Waszmości. Słuohaj Waszmość, 

jestem twoim przyjacielem, ja cię zastąpię. Książ~ 
wojewoda. pozwoli na. tę za.mia.nę. Waszmość nie 
opuszczaj dzicwy, która cię tak kocha. J. jestem 

• 
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w kochanin nieszczęśliwy, chętnie pojadę, by 
za bić ból serca. zawiedzionego. 

Skrzetuski . 
DziękujQ Waszmo~ci ; widzę. żeś prawdziwy 

dl'llh. Nicch Waszmości Bóg wynagrodzi tę go­
towoSć. Ja jł"j rJ'zyj~ć nic mogr, bo powiedziałby 
kto , że tchórz!}. Rzeczpospolita wzywa, wierny 
sy n slucha. i nie hoi siQ niebezpicczmistwa. 

Wołodyjowski. 

Kiedy tak, to jedź w i mi ę Boże. Dam Wasz­
mości sotn i ę semrnów dla bezpieczeństwa, każę 

kulbaczyć konie. Czekam na Wasz OJlJśc i u ksi ęcia 
Wojewody. 

(odchodząc w lewo, do .~icbie). 

'ro mi rycerz prawdziwy I 

SOENA XV. 
Skrzetusk i (sam). 

Nie ma ani chwili do stracenia. Gdy wspo­
mnę bunty Pawluka i Na.lewajki, włosy na gło­

wie stają. Bunt trzeba. przyUumić w zarodzie. 
Może moje poselstwo do tego się przyczyni. Na.· 
sampJ'zód poproszę O dziewę. Lżej będzie na 
sel'CU , gdy będę pewnym, że dzicwa, którą ko­
cham, moją będzie na wieki , towarzy szką doli 
i niedoli. 

SOENA XV!. 
Kniahini, Simeon, Skrzetuski. 

Skrzetuski. 
Mościa Pani ! Tcmpus rugit, za chwilę n. 



2$ 

koń wsiadać trzeba. Mam ja też ważną. sprawę, 

o któ,'ej bym oh ciał z ,Jejmośó P.n i~ pomówió, 
Kniahini. 

Służę Waćpanu. O jakiejże sprawie chcesz 
Waupan mówić? 

Skrzetuski. 

Wybacz Jejmość, że przociw zwyczajowi po· 
stępując. zamiast przez zacnych paslów mówić, 
sam w sprawie mej rzecznikiem będę. Ale nie 
może być inaczej, a gdy z musem nikt walczyć 
nie zdoła, przeto boz dłuższego kunktatorstwa 
przedstawiam Jejmość Pani pokorną prośbę, byście 
mi księżniczkę Helenę za żonę odda.1 fł\czyli. 

Kniahini hIQ kr6tkiem myśle'łiu). 

Jakto? WaM? o Helenę? 
Skrzetuski. 

Ja, maści n. Pani i to jest mój niewzruszony 
zauliar. (p. k. m). 

Ozekam odpowiedzi r moŚĆ Pani. 
Kniahini. 

Wybacz Waópan, Zasuzy! to dla nas niemaly 
prośba takiego kawalera, ale nie może z niej nic 
byó, gdyz Helenę obieca/am jaż komu innemu, 

Skrzetuski. 
Zważ wszelako Wa,ćpani, jako troskliwa. opie­

kunka, czyby to nie było przeciw woli kniaziówny 
I czym nie lepszy, niźli ten, komu ją Waepani 
obieca/aś, 

Kniahini. 

Mości Panie l Kto lepszy, mnie s~dzić, Mo!esz 
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znamy. 
Skrzetuski. 

A lo ja was znam. Ohcecie krewniaczkę chlopu 
oddać, byle was tylko w zagarniętej nieprawnie 
włości zestawU I 

Kniahini. 

Zdrajco! żmijo! coś za jeden? skądeś się 

wzial? • • 
Skrzetuski. 

Poganie! zB-garnęli ście włość sierocą-. ale nic 
z tego' książę o wszystkiem się zaraz dowie. 

(Księżna chwyta rohatynę ee stoł!,. Simeon stablę). 

Kniahini. 

Do księcia pójdziesz? a wieszli, czy żyw 

stą.d wyjGziesz? czy to nic ostatnia. twoja godzina? 

Skrzetuski 
• (składa ręce na lliersiacli). 

Jako książęcy posc! na Sicz jadę. Niech tu 
jednę kroplę krwi uronię a wy pognijecie w lo· 
ohuch lnbniaóskich! 

Kniahini. 

Zginiemy, ale ty prędzej zginiesz. 

Skrzetuski 

'l'cdy uderzaj. oto pierś moja.. 
Kniahini. 

Przechero, szaraku I holyszu I kniaziowej 
hwi ci się zachciewa., ale nic z tego! Każdemu 
oddamy. byle nie tobie. 
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Skrzetuski. 
Nic pora mi siQ z mego szlaohectwa wywo­

dzić; ale tak myślę , że wasze księstwo mogloby 
snadnie za niem mieczyk i tarczę nosić. Zresztą 

skoro ch/op by/ wam dobry, to jam lepszy. Co 
do fortuny mojej, i ta wejść mdze z waszą w 
paragon, a że mówicie, iż mnie Heleny nie dacie, 
to słuchajcie, co powiem: i ja. osŁawię was przy 
Roz.łogach rachunków z opieki nie żą.da.j:~c. 

Kniahini. 
Nie dal'owywuj tego, co nie twoje. 

Skrzetuski. 
Nie darowuję. jeno obietnicę na przYS1JOSĆ 

daję i ryccl'skiem słowem poręozam . Tedy wy­
bierajoie: albo rachunki księciu z opieki dożyć 
i z Rozłogów ust~pić, albo li mnie dziewę oddać 
a wlość zatrzymać. 

(Ksieinie wypada f"ollatylla 6 rckl)' 
Wybierajcie aut pacem, aut bellum. 

Kniahini (łw)Qd'łieJ)' 

Szczęście to , że Babun pojechal, nie chcąc 
na Waszmości patrzeć, bo on już dawno podej­
rzywal. InaczeJ· nie byloby tu bez krwi rozlewu . 

Moscia Pani i 
mi pas obci:!ga.ła. 

Skrzetuski. 
ja szablę nie 

• 
Kniahini. 

po to noszę, by 

Uwal jednak Waszmość, czy to polityaznie 
ze strony takiego kawalera. na. dziewę na· 

, 
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'stawaó i impetom braó, lak wlaśnie, jakoby z 
niewoli tureckiej. 

Skrzetuski. 
Godzi się, gdy po niewoli miala być chlopu 

zaprzedana. 
Kniahini. 

Tego Waść o Bahunie nie mów, bo on choć 
rodziców nieświadom, przeoie wojownik jest za­
walany i rycerz slawny a nam od dziecka znany, 
w domu, jakoby krewny, któremu za jedno, 
czy by mu tę dziewę odj~ć, czy nożem pohn~ó. 

Skrzetuski. 
cia Pani, mnie w drogę czas. Wybacz 
e raz jeszcze powtórzę: wybierajcie I 

Kniahini 
(do Simeona). 

ty, Simeanie, co mówisz na. tak pokorną. 

tego kawatera ? 
fi Simeon. 

sz bić, maty, to będziem, kaźesz dać 

dziewę, to damy. 

Kniahini. 
Bić źte i dać źte I 

(clo Skr$etllskiego). 
Przycisn~leś nas Waść tak do ściany, że choć 

lapnąć. Bahun jest człowiek szalony i gotów się 
wazyć na wszystko. Kto nas przed jego zemstą. 

osloni? Sam zginie od ksi ęcia, ale nas pierwej 
zgu hi. 00 nam pooząć? 

I 



ss 
,skrzetuski. 

Wasza głowa.! 

.Kniahini. 
Sluchajno, mości ka.walerze. Musi to wszystko 

w tajemnicy zosŁaó. Bohuna. wypl'awim do Pe­
l'ejaslawia, sami z Hclen~ do Łubni6w zjedziom . 
Jedźże więc w imię Bozo nikomu nie powiada­
jąc. My czekamy na Oiebie. 

Skrzetuski. 
Byście mnie zdradzili? 

Kniahini. 
Byśmy tylko mogli I Ale ni. możem, sam to 

widzisz. Daj słowo, że sekret do czasu utrzymasz. 

Skrzetuski. 
Daję a wy dziewę dajecio? 

Kniahini. 
Bo nie możemy nic dać, choć nam Bahuna żal. 

Skrzetuski. 

Tfy, tfy, tyle was jest i jedoego kozab się 
bojąc, zdrad~ go bra.ć chceoie. Chocicm wam 
winien dziQkować, jednakże }JowiclI1, nie przystoi 
to zacnej szlachcic. 

Kniahini. 
Waść siQ w to nic miesz"j. Nic twoja to 

rzocz. Co n:~m pooząć? 13i!dź spokojnym, bo 
Bobon gotów porwać Uelonę. Jedź w imię Boże 
na. Sicz, my za.wieziemy ci llclcnQ do J'Jubniów. 

Skrzetuski. 
Czyńcie, co chcecie. Jedno wam jeszcze tylko 

fl 
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pow'em, gdyLy się tu kn,ywda. kniaziównie dzia.ta, 
ledy biada wam! 

Kniahini. 

Nic poczynajże sobio ta.k z nami, byś nas 
do desperacyi nie przywiódł. 

Skrzetuski. 

Boście jej gwalt uozynić chcieli a. i teraz 
przeda.jąc ją. za. Rozłogi do glowy wam nie przy­
o;zlo spytać; żali będzie jej po myśli moja persona.? 

Kniahini. 

Simeonie, zawo.laj llclen~. 
(Simcolł wychocl~i '~a prawo). 

Z.czem spyt.my jej wobec ci obie. 

SOllNA XVII. 
Ciż, Helena, Simeon. 

Kniahini. 

Mościa Panno, jeśli masz wolQ po temu, to 
jest twój przyszły m~i. 

Helena 
(wyciągając ręce du SlmJl; tl~ ~kilJ!lo) . 

Prawda li to? 
Skrzetll~ki. 

Powiedzie mi jeszcze l'i.~Z , że mnie miłujesz. 
I Jelena. 

Jako nikogo na świecie. 
- Skrzetuski . 

Żeby mnie kto zlotem i dostojcństwy obsypal, 
wola~hym takie slowa twoje. bo czu~ę, że pro.· 
wdę mówisz, choć sam nie wiem, czem na. ta.· 
kawo dobrodziejstwa ocl ciebie zarobić mog,rem. 

Ognie!!l i mieezeru. 3 
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SOENA XVJJI. 
o 

Ciż, Rzędzian. 

Rzędzian. 

Panio namiestniku, koń gotów. 
Skrzetuski. 

A zatem żegnaj mi droga, żegnajcie drodzy. 
Ja na Sicz spieszę. Serce boli opuszczać Was. 
0, jakżebym rad pozostać tu między wami. Mu­
sZQ jechać. Heleno, wspomnij na mnie czasem, 
tak jak ja o tobio będ9 z.wszo myśl.u i dnma!. 
Dusza. moja i serce zawsze będą przy tolJic . 

Helena. 
Waszmość już odjeżdżasz? 

Skrzetuski. 

Nie smuó się a jeśli laska, daj wstęgę· Bę­

dzie ona dla mnie talizmanem, który będzie mię 

w podróży chronił przed niebezpieczeństwy i 
przypomin.u ruoję lubę. 

Helena. 
Przyjm ją odom nie (daje mu wst'i!lV a gdy 

spojrzysz na nią. pomyśl, ze czeka na cię ta, 
która zawsze pragnie być twoją.. 'ryś rycerz, ty 
musisz spieszyć tam, gdzie Rzeczpospolita. wzywa, 
Spiesz więo a ja modlió się będę, byś mi byl 
prędko przywróoon. 

Skrzetuski. 

Żegnaj, żegnajoie I 
Kniahini i Simeon. 

A bywaj tn zdrów i rychlo! 
Zasłona epada. 



, 
, 

OBRAZ: II . 
....... . 

S I C Z. 
&ula prs:edstawia skroIlIną chatę tla Biesy. IV głębi 
(1rewi, 1.10 prawej i le10ej oblu. Na ŚY(J(lk" stół, tla tlim 

palJicnj. Naokolo ławki. 

SOENA l. 
Tatarczuk, Barabasz. 

Barabasz. 
Zaraz zejdą. się atamany na. naradę. 

TaŁarczuk . 

Slyszaleś? Lach lilia! listy do koszowego 
do Oiebie. 

naraba!>z. 
J do Oiebie. 

Tatarczuk. 

Oo? 
Barabasz. 

'ra.k. ile Htoi sprawa. 'l'oraz nie wolno być 

BzczcryIQ dla lachów. 
Tatarczuk. 

A co w liście bylo? 
g, 
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Barabasz. 

Nie wiemy. Może nic, byle laeh się nie wy­
gadal. 

Tatarczuk. 

On nie, to zacięty lach! Byleś dziś u niego? 
Barabasz. 

Bylem. Pomazałem rany- dziegoiem i nala­
lem gorzałki z popiolem w gardlo. Będzie zdrów, 
o. to zuch! Mówią, że jak go tatarzy na. Obortycy 
napadli, to on ich narznął, jak cieląt . Wszystkich 
semenów mu wybili a jemu nie dali rady. 

(słychać bębny I!U sceną). 

ratarczuk. 
Biją wezwanie na radę. Sochrony Boh. Ty 

nie mów, o czem ja tu z tob,! gadali Sochrony 
Boh . 

SCENA II. 
Ci sami, Chmielnicki, Tuhaj bej} Koszowy, Kozacy 

(siadają naokoło siołów). 

Głosy. 

Niech żyje '['uhaj bej! Niech żyje Ohmiel­
nicki I 

Chmiel nick i. 

Mości Panowio ! Z laski , przychylności idy­
szkl'ccyi naljaśniejszego cal'a krymskiego, pana 
wielu ludów, pokrewnego ci1\łom ni ębioskim, z 
przyzwolenia miłosnego króla. polskiego, Włady­
slawa TV, naszego pana. i dobrej ochoŁy odwa.­
żnych wojsk zaporoskich, ufni w na~zę niewin-



nośl\ i sprawiedliwość Bożą, idziemy pomścić 

straszny oh i okrutnych krzywd naszych, które 
po cb rz.śoial\sk u cierp i eliśmy, pókiśmy mogli, 
od nieszczorych lachów, komisarzy, starostów i 
ekonomów, calej szl.chty i żydów. Nad krzy­
wda.mi temi jużeście mości panowie i całe woj­
sko zaporoskie wiele lez wylali i mnie dlatego 
buławę dali, abym sią za niewinność naszę i ca.­
lyeh wojsk za.poroskich snadniej mógł upomnieć. 
Co ja. uważając za. wielką laskę mości pa.nów, 
dobrodziei moich. najjaśniejszego cara, jechałem 
prosić o pomoc, którą też nam ofial'owal. Ale 
będąc w gotowości i ochocie, nie ruMom s i ę za.­
smucił, słysząc, iż mogą hyć między nami zdraj­
cy, którzy z nieszczel'ymi lachami w komitywę 
wchodzą i o naszej gotowości im donoszą, co 
Jeśliby tak by/o, tedy uk.rani być maj% wedle 
woli i dyszkrecyi mości panó ... Scbwytaliśmy 
posła od nieddrga naszego, księcia Wiśniowi e­
okiego, który pnywiózl tu listy. nie pos/em, ale 
szpiegiem będąc i gotowość naszę i ocbotę Tu­
baj beja ohcąc poclpatrzeć i przed lachami zdra­
dzić. Co abyście osądzili, jeśli ma być ukarany, 
jak i ci, do których listy przywiózł a o którycb 
koszowy, jako wierny przyjaciel moj, Tuhaj beja 
i całego wojska zaporoskiego zal'az nas u·wjada­
mil. Co mówicie, mości pa.nowie? (Pot"USZenie 
og6lne, po chwili) Ataman koszowy, brat nasz i 
szczery przyjaciel, ja atamanowi tak wierzę, jak 
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duszy wlasnej, a. ktobj' co innego powiadał, 
tenby sam zdmdę knowal. Ataman stary druh i 
żolnierz. 

(ctU!,je Koszowego.) 
Koszowy. 

Moście panowie, ja. wojsko ścią.gam a hetman 
niech prowadzi. Co do posła, kiedy go do mnie 
przysl.li, to on mój, a kiedy mój, to wam go 
daruję· 

Chmielnicki. 

Wy, mosCI pano,wic deputacya, pokłońcie się 
atama.nowi i powiedzcip. towarzystwu, że j eśli 

kto zdrajca, to nie on zdt'ajca. 
(drpulacYli wychodzi.) 

Za sctln:,\. 

Niech żyje Koszowy I 
(.~łrtaly, clepulacya wraca.) 

Chmielnicki. 

i\lości Panowie! La.ch przywiózł listy do 
Barabasza i Tatal'czuka. Juz wy mądrze osądzili, 
że koszowy ataman czlowiek sprawiedliwy. Ale 
jeśli ataman nio zd I'ajca, to kto zdrajca? Kto ma. 
pl'zyjació.ł między lachami? z kim oni w kon­
szachty wchodzą? do kogo listy pisują? Komu 
osobę posl. zalecają? klo zdrajca? 

Głosy. 

B.rabnsz i Tat.rczok. Na pohybel! 

Barabasz (d. s.) 
Jestem zgubiony! 00 ja winien? 
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" Tatarczuk. 

Co ja wa.m zrobil, mośei hetmanie zaporoski, 
że na śmierć moję nastajecie? W ezem ja. wam 
winien? Pisa'" do mnie komisa.rz Zaćwilichowski 

z CzebJ'yna lisi, taj co? Toć i kniaź pisal do 
koszowego. A czy ja ode braI list? Nie! A jakby 
odeb,·a1. to coby ,,·obił? Ot pos,ed/by do pisa­
rza. i kaz~by sobie przeczytaj, bo ani czytać, 

ani pisać nic umię. 1 wyby za.wsze wiedzieli , co 
w liście I Hej, bracia ZapOl'ożcy. 'I'ałarczuk cho­
dził z wami do Krymu, Ił. jak wy chodzili na 
Woloszę. chodzil na Woloszę. chodzil pod Smo­
leJIsk, bil się z wami, dobrymi molojcami, żył 

z wami, krew przelew81 z wami i głodem ma.rł 

z wami, dobrymi mołojcami. r:J'ak on nie lach 
nie zdrajca, ale kozak, wasz brat, a jeśli pan 
hetman na śmierć jego nastaje, to niech powj~, 

czemu nastaje! 00 ja mu zrobił ? W czem nie­
szczeroŚĆ okaza.ł? a wy bracia. pomiJujcie i bądż­
cie spra.wiedliwi. 

Głosy. 

Tatal'czuk dobry mołojec I Tatal'czuk spra.wie­
dliwy czlowiek. 

Chmielnicki. 

Ty Tatarczuk dobry lDolojec, J' n. ciebie 
"i. nastaję. boś ty lDój druh i nie lacb. ale ko­
z.k. nasz brat. Tobie pis"li . byś ty lachowi ula­
twil. czegoby za.żądał' a powiedzcie mości pano­
wie atam.ni. czegoby lacb mógl żądać? Czy 
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nie śmierci mojej i Ulojego przyjaciela, 'rubaj 
beja? czy nie zguby wojsk zaporoskich? 'rak 
ty 'fataJ'czuk winien i już niczego nie dokażesz. 
A do Barabasza pisaJ stryj jcgo, pułkownik ozer­
kaski, OzapliJiskiemu druh i lachom druh, któren 
przywileje u siebie chowa.J', by ioh wojsko zapO­
roskie nie dostaJo. Co gdy tak jest, klnę się 

Bogiem, że nie inaczej jest, więo wy oba winni 
i proście pomilowania atamanów a ja. za wami 
prosić będę, ohociaż cięzka wasza wina i zdrada 
jawna.. 

Tatarczuk (cZ. s.) 
Mści się, żem przemawial, aby mu nie dać 

buławy l (glośno) 
Na. Imię Ohrystusa, bracia atamany, druhy 

serdeozne, nie gubcie niewinnego! Toć ja lacha 
nie widział, nie gadał z nim! Pomilajcie bracia! 

Koszowy. 
Przyprowadzić lacha ! 

Głosy. 

Lacha tu, lacha! 
(Z(JmilJsta,~je.) 

N. pohybel! 
Jeden z kozaków. 

Mości Panowie towarzystwo! Tatarazuk zdraj­
ca i Barabasz zdrajca I Na pohybell 

(hałas #a sceną.) 
Głosy. 

Śmierć Tatarczuku i Bar.baszu l N. pohybel I 
Bij l Ubij l 
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(Zamięseunie, l>orywają Tatar~uka i Barab~a i ttpro­

wadzają ta scenę.) 
Lacha tu, lacb.! 

SCENA IJI. 
Ciż, Skrzetuski 

(wprowadzony tm:ee kozaków). 
Chmielnicki (d. s.). 

00 widzę?! To mój wybawca' 
Tuhaj Bej. 

Ja tego lacha znam. On był w Krymie. 
(Tłosy. 

N. pohybel! 
Koszowy 

tl10 Skrzetuskiego). 
Ty zkąd? 

Skrzetuski. 

W poselslwiem jechał do ciebie, atama.nie 
koszowy, gdy mnie zbójcy n. Chol'tycy napadli 
i wbrew obyczajom, obserwowanym li naj dzikszych 
narodów, ludzi mi wybili a. mnie, nie bacząc na 
godność mą poselsk~ i urodzenie, zl'anili, znie­
wa.żyli, i jako jeńca tu przywiedli, o co się pan 
ruój, JO. książę Jeremi Wiśniowiecki będzie umial 
upomnieć u ciebie, atamanie koszowy. 

Koszowy. 
A czemu ty nieszczerość okazał? Ozemu ty 

dobrego molojca obuchem rozszczepił? Czomu ty 
ludzi nabił we CZWOI'O tyłe, ił€! was wszystkich 
bylo? A tu z listem do mnie jechal, by na go­
towość naszę spogl~dać i lacbom o niej donosić? 
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Zaozeru nie jako posr':, ale jako zdl'3jca. będziesz 
przyjęty i sprllwiedliwie ukara.ny. 

Skrzetuski. 
Mylisz się atamanie koszowy. 'oślim listy 

miM, to czyni to każdy posel, który w obce 
strony jedzie, że od znajomych do znajomych 
listy bierze, by i sam mial przez to komitywę. 
A jam tu jechał z pismem ksią.ięcem, nie zgubę 
waszę knować , ale od takowych was postępków 
powstrzymać, które nie:znośny paroksyzm na 
Rzeczpospolih! a. na was i na. m\.lo wojsko zapo­
roskie ostatnią. zagładę ścią.gn ~. Na kogóż to bo­
wiem bezbożną. J'~kę podnosicie? Przeci w komu 
wy, co się obrOllcami chrześcijallstwa nazywacie. 
z poga.ny przymierze czynicie? Przeciw królowi, 
przeciw szlachcie i calej Rzeczypospolitej I Wy 
przeto, nie ja, t.drajcami jesteście, i to wam po­
wia.dam, iż jeśli pokorą- i pOsłUSzCI\stwem, nie 
zgładzicie win waszy(;h , tedy biada wam! Zaliż 

dawne to czasy Pawluka i Na.lewajki? Żali wy­
szla już wam z pamięci icb kara? Pomnijcie 
tedy, że patientia. Rzeczypospolitej już wyczerpana. 
i miecz wisi nad waszemi glowami! 

Koszowy. 
Łajesz, wraży synu, by się wykręcić i śmierci 

ujść, ale ci nie pomoże ni groźba, ni wasza la­
cina la.cka. 

Skrzetuski. 
Nie myśl , a.tamanie koszowy, bym się śmierci 

•• 
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obawial, albo żywota. bronił, albo się z mej nie­
winności wywodził. Szlachcicem będąc od rów­
nych tylko sąd zon bić mogę, i nie przed szlachtą 
stoję. jeno przed barbarzyństwem i wiem dobrze, 
że s ię nie wybiegam od śruiel'f;i, którą też wy do­
pełnicie miary swej nieprawości. Pl'zedemną. jest 
śmierć i męka, alc za. mną. moc i zemsta Rzeczy­
pospol itej, przed k tórą. wy drzyjcie. 

Tuhaj Bej i Chmielnicki. 
Zacięty lach. 

Delegacya (wcltodaąc). 
Towa.rzystwo kłania się panom starszyźnie 

(kłaniaj(ł si{) j prosi , by im wydać tego lacha, 
szczob z nym pohulaŁy, ja.k z Barabaszom i Ta­
tarczukom. 

Głos. 

Wydać im lach., 
Drugi głos. 

Nie wydać I Niech czekają, to pose!' 
Głosy. 

N. pohybel mu I 
Delegacya. 

Towarzystwo prosi a. nie, to samo weźmie. 
Chmielnicki (d. s.) 

Ocalę go, jak on mnie ocalii na stepie. 
(do 1'ultaj lieja, tla słronie). 

To twój jenieo, jego tatarzy wzięli, on twój. 
D.szli go Bobie zabrać? To bogaty szl:whcic a 
i bez tego .Jarowa złotem zapłaci. 
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Delegacya. 

Dawajoie lacha.. 
Tuhaj Bej. 

Precz cn.py, psy niewierno, niewolnicy! 
(chwyta kozaków za brody). 

Precz pijanice I bydlęta nieczyste, gady plu­
gawe! Wy mnie jasyr za.bierać przyszli, a ot I 
ja wam tak, capy, 

(wali ich na ~iet1lię. kopic). 

Na twarz, niewolnicy, bo was w jasyr zapę­
dzę. bo Sicz ca.r;~ tak noga.mi zdepczę, jak was; 
z dymem puswzę. ścierwem wasze m pokt-yję. 

(Kozacy cofają si(!). 
Delegacya (cło drslI/i). 

Tuhaj Bej rozserdywsia I 
Chmielnicki. 

Narada skończona.! ;Ladować broń . Nad ra­
nem ruszymy I 

(rozchodzą się). 

Lacha. zostawić tutaj. 

SOENA IV, 
Chmielnicki, Tuhaj Bej, Skrzetuski, Koszowy. 

Chmielnicki. 

Tuhaj Beju. ile myślisz wziąć wykupu za tego 
jeńca.. 

Tuhaj Bej. 
Tyś mówil, ze to znaczny człowiek a ja. wiem, 

że to poseł strasznego kniazia a sh'aszny kniaź 
kocha swoich! Bismillach ! jeden zaplaci i drugi 
zaplaci, J'azem ... dwa. tysią.ce talerów. 
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Chmielnicki. 

Dam ci dwa tysią.ce talerów. 
Tuhaj Bej. 

Ty dasz Irzy. 
Chmielnicki. 

Dlaczego maru dać Irzy, gdyś sam d wa ż~dal? 

Tuhaj Bej. 
Bo jeśli chcesz mieć, to tobie na. tern zależy 

a. jeśli ci zależy, to dasz trzy. 
Chmielnicki. 

On mnie życie ocalił. 

Tuhaj Bej. 

Allach l lo warta Iy.i~ więcej. 
Skrzetuski. 

rruhaj Beju! Z książęcego skarbca nie mogę 
ci nic obiecywać, ale choćbym mial fOl,tu n ę 

własną. poszarpać. to sam dam trzy a temu het­
manowi nie chcę wolności i zdrowia. zawdziQczać . 

Chmielnicki. 

A sk~d ty wicsz, co ja z lobą uczynię? 
(dQ Tu7taja). 

Wojna. się rozpocznie. Posz!csz do księcia, 

ale nim pose.l wróci. dużo wody w Dnieprze 
upłynie a ja ci jutro na Bazawluk odwiozę sam 
pieniądze. 

Tuhaj Bej. 

Daj czlery, to nie będę z lachem gada! . . 
Ch mielnicki. 

Dam cztery na twoje słowo. 
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Tuhaj Bej. 

Zgoda " tomz pójdę na spoczynek. 
(Koseowy !JO ()(IJJrQwwa (lo dr zwi). 

SOEN! v. 
Chmieloicki, SkrzetuskiJ Koszowy. 

Chmielnicki 
(elk/dzi po scc,~itl). 

Daj mi się czogo napić, mości Koszowy. 
Koszowy. 

Gorzałki , czy wina? 
Chmi elnicki. 

GOJ'zaJkil Na slawę i szozęście . Pij i ty druhu. 
Koszowy (pije). 

N. szozęśoie. 
Chmielnicki. 

Idź spać! 
(Kostowy wychotl.ei). 

SOEN! VI. 
Chmielnicki, Skrzetuski. 

Chmieloicki 
(w C6usie lej całt) scelly, lJije wódk~) . 

.Mości namiestniku, jesteś wolny. 
Skuetuski. 

Wdzięcznym ci, mosci hetmanie zaporoski, 
uboó. nie ukrywam , że wolalbym komu innemu 
za wolność dziękować. 

Chmielnicki. 
Tedy nic dziękuj, Ocaliłeś mi zycie, jaUl ci 

tei dobrem odp.łacił. Ale daj mi słowo, iż wró­
ciwszy nie powiesz, coś tu widział. 
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Skrzetuski. 

Slowa nie d,,", gdyż daj'!" je, lakbyw wla­
śnic 'posliWil, jak ci, co do wroga. przochodz1t. 

Chmielnicki. 
Widzisz, żem przygotowany i sprostam nie­

przyjaciolom. I ciobie się nie boję, mogę cię 

puścić. Ufam Bogu, któren widział krzywdy i 
patrzył na niewinność maję. 

Skrzetuski. 
Nie blużnijże, mości hotmanie, bo zaiste gniew 

tylko Bozy i pl'ędlSze karanie na siebie ściągniesz . 

Tobiei to godzi się Najwyższego na. swą. obronę 

wzywać, tobie, któren dla swych krzywd i pry­
watnych zatargów t.k~ straszliwą burzę podno­
sisz i plomień wojny domowej rozpalasz i z po­
gany przeciw chrześcijaństwu s ię lą.czysz? Cóz 
si ę bowiem stania? Na cóż się targniesz? czego 
dla prywa.ty nie poświęcisz? Boga wzywasz? 
• ja zaprawdę, choć jestom w twojej mocy, eho­
ciaż mnie żywota i wolności pozbawić możesz. 

powiadam ci, szatany ty, nie Boga na. pomoc 
wzywaj, bo tylko jedno pieklo seku ndować ci 
może, 

Chmielnicki. 
Od innego nic ścierpiałbym ta.kiej mowy, ale 

i ty bacz, aby twa. śmiałość mej cierpliwości nie 
pożarła. Piekłem mnie straszysz, o prywatę i 
zdradę mnie pos~dzasz, a skądże ty wiesz, jeśli 
wlasne tylko krzywdy mścić będę? Gdzież tobym 
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znalaz.1 pomooników. gdzie owe tysh!cc. które 
już siQ za mm! opowiedzialy i opowiedz:!, gdy­
bym jeno wlasnych ucisk6w chcia! dochodzić? 

Spójrz, co się dzieje n,~ Ukr;\inic! Hej, ziemia 
bujna, ziemia matka, ..:śiemia rodzona, a kto w niej 
jutra pewien? kto w nicj szczęśliwy? Kto wiary 
nie pozbawion. z wolności nic obran, kto w niej 
nie placze i nic wzdycha.? Sami jeno Wiśnio­
wiecey, a Potocoy, a Zaslawscy, a Koniecpolscy, 
a Kalinowscy i szlachty garść! Dla nich sta­
rostwa, dostojolistwa. ziemia i ludzie, dla. nich 
szczęście i złota wolność a reszta narodu we 
łzaoh ręce do nieba wyciąga, czckają.c Bożego 

zmiłowania, bo i królewskie nic pomoże. Hoi to 
szlachty nawet nicznośllcgo ich ucisku wytrzy­
mać nie mogi!O na Sicz ucieka, jako ja sam 
ucieklem? Nic chcę też wojny z królem. nic 
chcę z Rzcczpospolitą.! Ona m:~ ma6 a on ojciec! 
Król milościwy pall, alo królewi ęta! Z nimi nam 
nie żyć! Ich to ździerstwa, tyrania. i uoiski, przez 
żydów czynione. o pomstę do nieba. walają.. Ja­
kiej lo wdzięozności dozna.lo wojsko zaporoskie 
za. przyslugi w licznych wojnach oddane? Gdzie 
przywileje koz"okie? Król da!, h61ewięta odjęli! 
Nalewajko pouwicrtowall, Pawluk w miedzianym 
wolo smalou! Krow nie obeschła. po rana.oh, 
które nam szabla Żólkiewskiego i Koniecpolskiego 
z"dala. J,zy nic obeschly po pobitych, ściętycb, 
na. pal wsadzonych, a teraz, patrz (pokai!uje tła 
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okno) bicz Hoży na niebi 
byó na. ziemi! dzie' siQ woj 
ciężar na. ba.rki. 

Skrre ski. 

l , 

Jeśli ja ma.m nim 
Boża! Wezmę l<>o 

A choćby lo byla i p(aw toś ty hetm.nie 
jest, abyś siQ sędzią i katom li wal? Jakież 

cię okrucieństwa, jaka vycha oosj. zemu ty 
Bogu są.du i kary nie zostu.wis ? Ja z ch nie 
bronię, krzywd nie pochwalam, cisków prawem 
nie mianuję, a!e wejrzyj i ty w siebie, hetma­
nie! Na ucisk królewiąt wyrze~asz, mówisz, że 

ni króla, ni prawa slncht~ć nie CbCN:lZ, dumę ich 
ganisz, a czy jej próżen jesteś? Ozy sam nie się­

gasz ręki na RzeczpospoliI:!. prawo i majestat? 
Tyrani:! panią.t i szlachty widzisz, a.le tego nie 
widzisz, że gdyby nic ioh piersi, tedy by ta zic­
mia. pod stokl'o6 gOl'sz6m jarzmem tureckielll, 
at bo tatarskiom jQoza.la I A żeś miQ pytal, gdzio 
są przywileje kozackie, tedy ci odpowiem; nic 
królewięta je zdradzili, ale Zalorożcy, ~Ie d',o­
bada, Nalewajko. Paw luk. Zd~rly je bunty wa­
sze, niespokojności i napady na k szłaJt tatarskicLt 
czynione. Kto tatarów w granice Rzeczypospolitej 
puszc~al ? Wy. Kto, przebóg, lud ohrześciańijki, 

wlasny, w jasyr oddawał? Kto największe war­
choły czynił? Wy! Przed kim ni szla choic. ni 
kupiec, ni kwieć nie był bezpieczny? Przed 
wami! Kto wojny domowe rozpalał, z dymem 
puszozał wsie i miasta ukrainne, lupił świą.tynie 

Ogniem i mieczem. • 
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Boże, gwałcił l1iewh~sly 1 Wy i wy! Czegóż tedy 
chcesz? Czy aby wa.m przywiloje na wojnę do· 
mow~, rozbój i łupiestwo zostały wydane? Za.­
iste, więcej wam wybaczono, niż odjQto! A w 
od wet jaka wd,ię<J,ność? Ty ląozysz się z tata· 
rem, by braci sądzić! Ale on też ci odtąd pa.­
nować będzie! J6IDU strzemię podawać będziesz! 

Chmielnicki. 
Gdyśmy z Barabaszem u króla byli i gdy. 

śmy na krzywdy i uciski nasze płakali, pan nasz 
rzekI: a to nie macie samopałów i szabli przy 
boku f-Z Rzeczpospolitą. ja wojny nie chcę. 

SCENA VI!. 
CH, Koszowy 

(wchodzi niewidziany prze; nich). 

Skrzeluski. 
Jeno jej mieoz do gard/a przykladasz I 

Chmielnicki. 
Idę kozaków z waszyoh okowów uwolnić. 

Skrzetuski. 
By ich w talarskie Iyka skrępować, 

Chmielnicki. 
Wiary ~chcę bronić, 

Skrzetuski. 
Z pohańoem w parze. 

Chmielnicki. 
Preczże ty, boś nie jest glosem mego su­

mienia. Precz, mówię oi. 
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Skrzetuski. 
Krew przoh'na ci za.ciąży, ' l",y ludzkie oska­

rzą. Śmierć cię ozeka. sąd czeka. 
Chmielnicki. 

Puszczyk 1 (porywa tzóe). 

Skrzetuski, 
Zabij I 

Chmielnicki. 

Nie mogę go pchnąć, nie mogę. 
Koszowy . 

. JWielmożny hetmanie, niechże ten zuchwały 
szlachcic już jedziE", ho nie wypada dla two­
jej godności, byś się gniewem przeciw niemu 
unosił. 

Chmielnicki. 

Niechże tedy jedzie. Aby zaś wiedział, że 

Chmielnicki dobrem za dobre płaci , dać mu 
pierniacz i sOl'okę tatarów, niech go odprowadz'i" 

(do SkrtełuskicgQ.) 

'I'y zaś wiedz, że teraz jesleśmy kwita.. Po­
lubiłom cię mimo lwcj zuchwałości, ale gdy się 

jeszcze raz w Utoje l'ęce d08t<iuiesz, nic wywi­
niesz się . Gdybyś uJia~ rozum, do nas byś pt'zy­
stal, ale wiem, że napróżno ci to mówić. Po­
szedlbyś wysoko, jak Uly ~ójdzicllly , 

Skr.let.uski. 

~a szubienicę. (Halas za sceną, bębny.) 

.' 



SCENA VIU. 
Ci sami, Kozak. 

Chmielnicki . 
00 tam? 

Kozak. 
Pyśmo do hetmana. 

Chmielnicki. 

Kozak. 
My Ozehl'yńcy. Dzień i noc z pyśmom je· 

dziel1l. 
Chmielnicki 

(c»yta, po cIuciU). 
Zwolać atamanów I 

(do Skytetuskiego.) 
A ty, zuchwały rycerzu, bądź zdrów. Ko­

szowy, daj mu. com powiedział. 
(Koseowy i Skreetuski uychodt'ą.) 

SOENA IX. 
Chmielnicki, Atamani. 

Chmielnicki. 
Mości Panowie atarna.ni I TIełman wielki wy­

syla syna swego Stefana. z wojskiem na. nas. 
Wojna.! Kurzeniowi do kurzeniów 1 Uderzyć z 
dziali Rozbić beczki z wódk~ I Ruszamy! 

Kozacy. 
Niech żyje hotman I N. pohybel I.choml 

Z"łona spada. 
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OBRA:Z IlI. 

-
W R o Z J, o G A C li. 

PoM) slaroślOiec'ki. W głęLi i pa lJrawej (od aktorów) 
(lrzwi. Po prawej i lew~; okna. Stół, kanapa, krzesła itd. 

SOE1-IA I. 
K niahini, S imeon, Mikołaj. 

Mikołaj 

(wcJiOcleąc.) 

%1. matko. Ohmielnicki bije. Slani. law Poto­
cki wzięty pod Żóltemi 'Vodami, hetmani wz i ęci 
pod Korsuniem. Wszędzie bunt, mordy i pożogi I 
Ohłopi łączą. się z buntem, mordują naszych. 

Kniahini. 

Co mówisz? 
Mikołaj. 

Tak wszędzie rzeź i mordy 1 'ra chyba. ko~ 
niee świA.ta! Kozacy przechodzą. na stronę Ohmiel­
nilJkiego. zdradzają nas i przeciw nam się biją. 

Kniahini. 

A Bobun? 



Mikołaj. 

Ma straż w Czebrynie i ciągle z Zagłobą. 

pije. On wierny ]{,eczypospomcj. 
Kniahini. 

Stmżujo W Czehrynie? To dobrze. 
Simeon. 

Musimy pilnować się przed chłopstwem. 
Kniahini. 

DWÓJ" obwarowany a. nasi semeni wierni. 
Zresztą jutro ruszyć trzeba do l.Jubniów, pod 
opiekę księcia . 

(glo.ęy ~a scrnę.) 

Co to? Popatr, Simcon. 
Simeon 

(J"H,trey w okI/o.) 
Jakiś zbrojny oddzi:tll 'ro kozacy. 

Kniahini. 
Oo? napad? 

Mikołaj. 

Nie bój się matko! My cię obronimy! 

SCENA H. 
Cit, Bohun, Zagłoba. 

Kniahini. 
Bobun? A ty tu co robisz? 

Bohun. 
Przyjechal się wam poklonić, maty. A co, 

nie radziślJie mnie? 
Kniahini. 

Radam ei, rada, jeno się d1.iwię. żeś przy· 
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'" byl, bo slyszalam, że w Ozehrynie strózujesz. A 

kogo to nam Pan Bóg z tobą zeslal? 
Bohun. 

To jest pan Zaglob., szlachoic, mój przy­
jaciel. 

Kniahini. 
Radziśmy waszmości. 

Simeon i Mikołaj. 
Radziśmy. 

Zagłoba. 

Mościa Pani I Pmwda., że gość nie w porę 
gorszy od tatarzyna, aleć i to wiadomo, że kto 
do nieba cher. i ść, ten musi podróżnego w dom 
przyjąć, g/odllego n.karmić, spmgnioncgo napoić .. 

Kniahini. 
Siadajcie tedy. Dziękujmy, leśeie przyjeohali. 

U)() kr6tkitm łIlyśll!tłil'). 

No, no, Bohun, niem się ciebie nie spodzie­
wala, chyba że spra.wę masz do nas. 

Bohun. 

Moze i mam. 
Kniahini. 

Bohun. 
Przyjdzie po ... , to pogadamy. Dajoie odpocząć. 

Z Oz"bryna prosto jadę. 
Kniahini (takwpotalla). 

To widać pilno ci bylo do nas? 
Bohun. 

A gdzieby mnie mialo być pHno, jeśli nie 
do ",ac;? A kniaziówna. donia. zdrowa? 
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Kniahini. 

Zdrowa. 
Bohun. 

Ohcia/bym to! nią oczy uoieszyć. 

Kniahini. 

Helena. spi. 
Bohun. 

To szkoda, bo ja. dlugo nie zabawię. 

Kniahini. 

A gdzie jedziesz? 
Bohun. 

\Vojna., maty. Nie ma. na. nic czasu. Lada 
chwila. hetmani w pole wyruszą. a żal będzie 

Zaporo~ców bić. Malo to my z nimi jeździli po 
tureckie dobro? Prawda Kniaziowie? po morzu 
p/ywali, sól i chleb razem jedli, pili i hulali a 
tera.z my im wrogi. 

Kniahini (d. s.). 

Co to ma. znaczyć ') 
(glo~lIo). 

A ty co myślisz robić 1 
Bohun. 

Ja, Maty? a cóż? ciężko swoich bić, ale 
trzeba. 

Simeon. 
Tak my uczynimy. 

:Mikołaj. 

Chmielnicki zda'ajca.. 
Dohu n. 

Na pohybel zdrajcom l 

• 
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Zagłoba. 

Nieoh im kat świeci! 
• Bohun. 

Tak to na. świecie. Kto ci dziś przyjacielem. 
jutro Judaszem. Nikomu nie można wierzyć na. 
świecie. 

Kniahini. 
Jeno dobrym ludziom .. 

Bohun. 

Pewnie, że dobrym ludziom można. wierzyć. 

D1atp.gotei ja wam wierzę i kocha,m was, bo 
wyście dobrzy ludzie, nie zdrajcy. Wojna nie 
żywi ludzi , jeno morzy, dlatego chciał ja was 
jeszcze widzieć, zanim ruszę. Kto wie, czy wrócę. 
Wy kniazie, wy szlachta, a wy kozakiem nie 
gardzili, w dom przygarnęli i krewn~ donię 

obiecali, bo wy wiedzieli, ze dla. kozaka bez niej, 
ni życia, ni bycia. 

Kniahini. 

Nie ma o czem i mówić. 

Bohun. 

Nie, maty, jest Q czem mówić, ho wy moi 
dobrodzieje. wy szczerzy ludzie j ja wam dzię­
kuję. Ale przed wojną ebeia/by ja jeszcze raz 
z waszych ust usłyszeć, że wy mnie danię da.· 
jeoie i że słowo wagze zdziel'zycie. srowo szla· 
cbeckie nic dym. a wy przecież szlachta, kniazie. 

(książęła patrzą na siebie .edHiwicm). 
Cóż, przyrzekacie? 
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Kniahini. 
Musimy Heleny spyt.ć. 

Bohun. 
Niech ona mówi za siebie, wy za siebie. 

Pnyrzekacie? 
Kniahini. 

Przyrzekamy. 
Bobun (do Zagłoby). 

Mości Z_globo I Pokloń się i ty O dziewę, 

może i tobie przyrzeką.. 
Kniahini. 

00, ty kozacze, upił się? 
Bohun. 

Ha, ha. myślicie, że nie wiem o Skl'zetuskim? 
Komuż teraz dziewQ dajecie? 

Kniahini . 
Bohun I 

Bohun. 
Zdrajcy, oczajdusze. psiawiary, Judasze I 

Kniahini. 
Rej synkowie, do , .. bel. 

(książęta porywają szable). 
Zagłoba. 

Mości Panowie. spokojnie! 
(BQ1I/m slreela). 

Kniahini. 

Slużb., n. pomoc. 
Zagłoba 

(odsuwa się Na bok, do siebie). 
A, to zbój! rabow.ó chue dom szl_checki i 

myśli, że ja mu będę pomagal? A nie doczekanie, 
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(Za scetlą hałasy, strealy, głosy: Na pohybel! Wpadają 
kozacy, Milrolaj i Simcon WalCI(f s "imi. Kozacy pory­
wają knialiinię i Simeona te 8()1Ją. Bolltm bije się s Mi-

kolttjcm 'Ul lJalasec). 
Bohun. 

Precz, Precz'l 
(bijq si~). 

A, raniłeś mię. lachu I 
(lilie go we drswiaeli, iJlikolaj pada ts krz!Jkiem). 

Z.g/oba, 

Zagłoba 

(ukryty, a. s.). , 
ostrożnie, bo i ty oberwiesz guza.. 

Kozacy. 

Na pohybeł łachom I 
(rabują i wycJlOdeą)· 

N. pohybel. 

SOENA HI. 
Bohun, Zagłoba, Kozacy. 

Bohun. 
Do mnie, semenowie. 

(chwieje się) 
Kozak. 

B.tku, tyś ranny? 
Zagłoba 

(wychod$i na Arodek, d. s.). 
Tera.z ja. tu panem. 

Bohun. 
Tak, .łe to nic! Krew mi usz/ •. liej, cb/opcy, 

sh'zedz mi doni, jak oka. w.głowie. Dom otoczyć, 

nikogo nie wypu"e,.ć ... Kni."iówno ... (pada). 



00 

Zagłoba. 

Pnenieść atama.na. na. kana.pę. 
(Koeacy kładą Bohuna fla kaualJę, 0" balla jego ranę). 

To nic. to nic, jutro zdrów będzie. Juz ja. 
się nim za.jmę . - Ohleba. z pajęczyną mi ugnieść. 

Wy. cb/opcy, l'uszajcie sobie do dj.b/. pobulać 
z dziewczętami w czeladnej, bo nic tu po was. -
Ruszajcie że do licha.. Ozego tu stoicie? Domu 
mi pilnować, ja sam będę ataman. dogląda/o 

A wam, semeni, mówię. że atama.n będzie Jutro 
zdrów, jak ryba.. Oberwał, bo oberwał, ale gra.cko 
się spisal. i jutl'o jego wesele. chociaż i bez 
popa. Jeśli jest w domu piwniczka., to sobie 
mozecie pozwolić. Ot, już i rany przewiłzane. 

Idźcie że teraz, by ataman mial spokój. 
( JI'S.e'yscy koeacy wyclI(Hleą). 

A nie wypijcie tam caJoj piwniczki! 
(wpatruje się ,(.' B oliwia). 

No, czort ~ię nie weźmie od tych ran, oho­
ciażeś dostał. dobne. Ze dwa dni ni nogą, ni 
ręką. nie ruszysz. Sza.bla. nie chcia-ł'a ka.Łu krzywdy 
robić, boś ty jego wlasność i od niego się nie 
wywiniesz. Gdy cię powieszą, dja.bel zrobi z cie­
bie kuk/ę dla swoiob dzieoi, boś g/adki. Nie, 
braciszku, pijesz ty dobrze, ale ze mnl!' nie bę­

dziesz d/uioj pil. Szukaj ty sobie kom pani i mię­
dzy rakarzami, bo widzę. że lubisz dusić , ale 
j. nie będę z tob~ szlacheckioh dwOI-ów po nocacb 
napadał. Niech ci ka.t świeci, niech ci świeci. 



(lJohun jeecy). 
0, jęcz, o, wzdychaj I Jutro h9dziesz lopiej 

wzdychalI Poczekajzo, tfLtarska duszol Kniaziówny 
ci się zachciato? Ba, nie dziwię się, dziewa. 
specyal, ale Jeśli ty go pokosztujesz, to niech 
mój dowcip psy zjedzą. Pierwej mi tez wlvsy 
na. glowie wyrosną! 

(Gwary ea scellą). 

Aha, pewnie się już do piwniczki dorwali! 
Popijcie się, j.k bąki, żehy się wam dobrze 
spalo! już ja. będę czuwat za. was wózystkich, 
choć nie wiem, jeżeli radzi z tego jutro będziecie. 

(wychodS1i do drS1wl, patrsy). 
Pogoda, .Ie ciemnol Gdy księ!yc zajdzie, 

choć w pysk daj ... A dalej cblopcy, a dalej , nie 
żalujcie sobie. Hajda, ajda, nie ścierpną wam 
zęby I Kiep ten, co się nie upije za. zdrowie 
al.man,1 Dalej do beczek! alej do dziewczyn I 
U, b •. 

osy. 

U, hal U, bal 
Zagłoba (j. w.). 

0, ~akie syny, harhary, oczajdusze to sami 
pijecie, jak zdrożone konie a tamtym, co stra.­
żujl! kolo domu, nic? Hej, tam! zmienić mi ich 
n.tycbmi.st! (d. s.) . 

No, teraz popiją się wszyscy .j. będ9 dzialal! 
UXI chwili, glo$IIo). 

HE'-j, chłopcy, dajcie no i mnie miodu. Mu­
szę i ja popić dla nabrania animuszu. 
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SOENA IV. 
Ciż, Chłopi. 

Zagłoba 

(pije ",iM, który clilcpi lJyey'tie§ltl 
Oj, dobry I 

Chłop (do drugich). 

Widzialaś. Trastia jeho mordowal. ! 

Zagłoba (pije). 
Oj, wc.le niaz/y, odstały! Zaraz wid.ć, że 

niezly. Szkoda. takit'go miodu na wasze cham­
skie gard/.! Dobraby był. dl. was i brah.! 
Srogi miód, srogi. Ozuję, in mi ulżyło i żem 
się trochę polepszyI. Idźcio I . 

(pije, potem p(drey p"zee clrewi i okna). 
Wszyscy popici, spi~! Mógłbym jeszcze któ­

rego z nich wykraść, abym zaś mial pachołka 
do poslug. 

(zagląda do dr&wi 'la lJrC1WO). 

l\1ościa Panno! Panno Heleno! 
(wychodsi , za chwilę wraca z Ileleną). 

SCENA V. 
Cli, Ilelena. 
Zagłoba. 

Mościa Panno! Jam przyjaciel pana Skrze­
luskiego. 

Ilelena. 
Co s i ę tu dzieje? Co Waćpan chcesz? 

(rozglqda sit:). 
Nieba I Co to jest? 



Zagłoba. 

Psl, cicho, nie krzycz, bo wszystko popsujesz! 
Helena. 

Co to znatJzy? 
(spostrzega Bolu",a). 

Bohun! Czyżby I 
Zagłoba. 

Ależ na Boga, cicho! 
Helena. 

Gdzie stryjenka? 
Zagłoba. 

Dowiesz się w drodze. Tu nieszr.zęście się 

stalo I 
Helena. 

Boże, co ja pocznę? 

Zagłoba. 

Ja wiem, co masz czynić. Zdaj się na mnie. 
Helena. 

Co mam czynić '} 
Zagłoba. 

rrl'zoba uciekać, póki ten czort bez zmyslów 
lcży, bo inaczej zginiesz. Waćpanna i ja z łobą. 
a ja żyć chcę jeszcze. 

Ilelena. 
O, jak straszne myśli przychodz~ mi do glo­

wy. '1'0 napad , rabunek 1 Boże, co ja. pocznę! 

Zagłoba. 

No no, uspokój się Waćpann.! Póki j. tn 
jostem, nic ci się uego nie sta.nie I Tylko nie 



, .. 
trać czasu. Musimy uuicka6! J" cię wyratuję z 
nieszczQścia. 

Helena. 
O, gdyby tu byl pan Skrzetuski! 

Zagłoba. 

Znajdziemy go. Tylko się waćpan na ubierz 
po kozacku. ja cię wyratuję· 

Helena. 
A stryjenka? 

Zagłoba. 

Nie ma. co i mówić o tern. 
Helena. 

Gdzież on.? gdzie stryjenk.? 
Zagłoba. 

U pamiętaj się waćpan na. Nie m. stryjenki l 
Później ci opowiem. 

Helena. 
Ni. żyje? Boże Wszechmocny! 

Zagłoba. 

Żal nic nie pomoż •. Ratuj się, ratuj, bo i ty 
zginiesz I Ztłaj się na. mnie! Zrób to dla. pana. 
Skrzetuskiego, dl. Iwego przyszłego męża. J. 
cię wyratuję· 

Helena. 
Mamie waćpanu wierzyć? 

Zagłoba. 

A co masz lepszego? 
Helana. 

Ale mi przysi~ż, ze mię nie zdradzisz. • 



Zagłoba. 

E, rozum się waćpannie pomieszał! Ale kiedy 
chcesz, przysięgnę. Tak mi dopomóż Bóg i święty 
krzyż. Tu twoja. zguba; w ucieczce ocalenie. 

Helena. 
Ratuj! 

Zagłoba. 

Po tom tu jest. Zawiozę oię do księcia Je· 
remirgo, albo do Baru. T 30m nasza wa.rownia, 
tam wojsko. Tam będziesz bezpieczną! Tam ·i 
pa.n Shzetuski będzie może. 

Helena. 
Dobrze. Boże, zlituj się nademn~. 

(odclw(lci IQ pl"awo). 

Lepiej ci? 

SCENA V!. 
Zagłoba, Bohun. 

Zagłoba (msza [j<J). 

(BoJum się ru.~za) . 

Nie możesz mówić? 
(.J1Qlnm daje Mak gloW(f). 

'f!) i krzyczeć nie móglbyś? 
(Bohłln j. lO.). 

Ani się ruszyć? - To i lepiej. bo nio bę­

dziesz ani mówil, ani krzyczał, ani się ruszał, 

a ja tymczasem do Baru z kniazi6wlll! pojadę. 

Jeśli ci jej nie zdmllchnę, to się pozwolę slar~j 

-babie na żarnach na osypkę zemleć. Jakto, laj· 
daku! myślisz, że nie mam dosyć twojej kom· 

Ogniem i lDiecz~lU. 5 
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panll, xe się będę dłużej z chamem pospolitowaJ? 
0, niecnoto, myślałeś, że dla twojego wina, dla 
twoich kości i twoich ch.lopskich amorów zabój· 
stw. będę czynil i do rebelii z tobą pójdę? Nie, 
nic z tego, gładyszu. Czego ślepie wytrzeszczasz? 
jak kot na. szperkę? Może się każesz pokłonić 

komu? 1\1oże cyrulika ci przysla.ć a może kata? 
Bohun ' 

(o~labionym głosem). 

1 [ej. semen y ! 
Zagłoba. 

Nie krzycz, bo ci to zaszkodzi. Może cię ju· 
trD glowa. rozboleć (!l . s.) Hm, ooby z nim zro­
bić? Może by tak? 

(daje znak, jakby l)clmięcia). 
Nie, to szlachcicowi nie przystoi l f1'o by by~o 

zabójstwo. Ina('zej dam sobie ra.dę. 
(wiąec t/lU rece, nogi i głowę). 

'l'ak będzie ci i cieplo i zaśniesz smacznie i 
gardla nie przehzyczysz. B1!dżżo zdrów. Może 

się i spotkamy kiedy, al. jeśli ja się będę staral 
o to, to niech mnie ze skól'Y obedl'l! i podogo· 
nia z niej zrobią. 

(elo (lrzwi). 

Mościa. Panno! 

SOENA VI!. 
Ciż/ Helena 

(w kozackim sil'oj/ł). 

Zagłoba. 

Ohodżie, byleśmy się do koni dostali. Ale 
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-oni tam pijani wszyscy; noc oiemna.. Nim się 
ł'ozbudzą., będę daleko. Ostrożnie. Ale cha, cha, 
jak W.ćpannie lad nie w tym stroju. Dalibóg, 
Jadny kozak. - Ostrożnie. 

Helena. 
Prowadż nas Boze! 

(wychodzą głebią). 

SCENA VIII. 

Bohun, Później semeni. 

{Cisza l)YWl chwilę, następnie słychać słrcal (laleki ... 
COY(A$ więcej i sill/iej. Za sceną zrywają się Kozacy.) 

N. pohybet lachom I 
Hej. spasajteś, Jarema. ide! 

(Kilku kozak6w wpada na scenę i reola:) 
Batku, atamane, Jarema. ide, spasajteś! 

Kozak l. 

A d. Bohun? 
Kozak 2. 

Ot, tu. 
Kozak 1. 

A szlaohcic? 
(szlIkajq Zagłoby). 

Nie ma 1 A bodajś zczez! Budeż nam, bude. 
(Walka za sceną, strzały, trąby, wołania: Na pohybel! 
Bohuna oilwiq,mją. BOltU/ł przyclioiJHi do 2irzytomności). 

Spasajteś atamane, Jal'ema ide I A ataman 
sl.by. R.tujmy go I 
(l iTalIm za sceną COI"4S sillliejsza. Wynoszą ssybko Boltuna). ,. 
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SCENA IX. 
Skrzetuski, Rzędzian 
(wbiegają po chwili). 

Skrzetuski. 

lieleno, Heleno I gdzieleś ? 
(biega, sZl4ka). 

Ha, nie ma. jej! Boże, jaka. straszna myśl do- lo 

głowy mi się ciśnie I Mialżehy Babun? a, a, a r 
Nie, nio, to 00 innego! Hej, towarzysze, szukać 
mi kniaziówny. 

Rzędzian. 

Mości namiestniku, wszyscy trupem leb!. 
S krze tuski. 

Boże Wszechmocny, Bohun wymordowalI a.­
HeIena.? ezyż i ona padła pod jego ciosem? a, 
a I w glowie m i się mięsza I Oale szczęście tak 
wcześnie utracić! nie ona ... żyje I 

(opiera si~ o kartapIJ i wpada w cooumr). 

SOENA X. 
Ciż, 'Votodyjowski, Longinus, Żołnierze. 

\Votodyjowski. 
Mości namiestniku! Zbudżże się na Boga r 

Hej . towarzysze. a bywajcie no! 
Skrzetuski. 

lioleno, Uelono. 
'Vołodyjowski. 

Porwano ją.. 
Rzędzian. 

Nie ma jl'j między trupami. 
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Wołodyjowski. 

W pogoń, w pogoń. 
Skrzetuski. 

Ratujmy ją, gońmy! Rzędzian, podaj mi ko­
nia I Nie spocznę. póki jej nie odszukam, nie 
odbiję. albo życia nie oddam, bo to na jedno 
mi wyjdzie. Pl"zyjacielu, ty mię nie OPUŚCiAZ, po­
<lasz dloń pomocnI!. 

Wołodyjowski 

(podaje "m rękę). 
Janie, jam zawsze twój. 

Skrzetuski. 

Spieszmy, sp ieszmy, nie traćmy czasu. 
Longinus 

(wchodHi, do Skreełuskiego). 

Mości namiestniku. ksi<~ię Wojewoda wzywa. 
byś ze swą ehorąg\\'i:~ zaraz dą.żył za nim. Ja 
i pan Michał mamy straż trzymać w tych oko­
licach. 

Skn:etuski. 

Boze Wszeohmoc'ny l A Helena? Ją muszę 
naprzód odszuką.ć I ... A R~eczpospol i ta ? .. .Mamże 
nie bronić Ojczyzny, gdy ona wzywa? A, rozum 
mi się mięsza! 

Wołodyjowski. 

Druhu serdeczny, czyń, co ci każe obowią­

zek I My z Podbipiętą jest.śmy wolni, trzymamy 
straż tutaj. My ją odszuhmy. 

Skrzetuski. 

0, druhy serdeczne, przyjaciele drodzy! 
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\Vołodyjowski. 

Nie spocznę. póki jej nie odszukam. 
Longinus. 

I ja takle. 
(Trąby la SWlą). 

Skrzetuski. 
Boże. Już grzwjl~ tl'l!by I Znów gonić muszę­

na wroga. i tłumić ból w sercu I Hej, Rzędzio.n r 
podaj koni. t Naprzód, do boju! 

Zl~łont~ splda . 

• 
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OBRAZ IV. 

w CZoU'l'ownl J .lIIZE. 
(8ah, pirkllic przystrojona. Po prawej i lewej drzwi, 
ka1wpa 1)(1 lJratve;, stół, krz('.~ła, of)razy. Po lewej okua). 

SCENA I. 
B ohun , Rzędzian. 

Bohun. 

Tyś okazał mi wierność. Ohcę jej spróbować 
i przekonać s i ę czy tylko nie dla zdrady odda­
Jes nH się w ustugi. O trzy mile z tąd słoi od­
dział kozaków z pulkownikiem DOJlcem, brałem 

llol'pyny. Pójdziesz ta.m i oddasz mu ten list. 
(daje mu list). 

On da ci pięćset kozaków. którzy trzymać 

będ:! straż w moi m domu. Jedź i wraca.j prędko! 
( wycJlOdzi). 

Rzędzian. 

Oha, cha, wpadłeś w nasze sieci, kozacka. 
duszo. Teraz niedługo będ ziesz si'ł cieszyl Re­
len~. Pan Za.glolJa i Wołodyjows ki s~ tu bliżej. 

Ich to zamiast kozaków ci sprowadzę . Choć ich 
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malo, bo ledwie w kilkani\Ście koni. ale i ty 
masz tylko kilku ludzi przy sobie. Rzędzian nigdy 
nie zapomni, co WInien panu Skrzetuskiemu. 
Porwałeś pannę z Barn, my cię tak dlugo szu­
kali, ale teraz ja ci będę zdrajcą. Nie darmo 
stararem się dostaó do srułby u Ciebie. 

Bohun (wchodząc). 

Jeszcześ tu? Ruszaj, co żywo! 
(Rzędzian wychodzi) . 

Horpyn& ! 

SOENA II. 
Bohun, Horpyna. 

Ozego? 
Horpyna. 

Bohun. 
Tyś czarownica, ty musisz wiedzieć. czy 

prawda, że jest jakie ziele, że jak się kto napije. 
to musi pokochać? 

Horpyna. 
Jesl lnbystka. Ale n. Iwoję biedę nic lu­

bystka. nie pomoże. Jeśliby kniaziówna innego 
nie kochal •. to tylko ~aó jej się napió, .le· jeśli 
kooha, to wiesz, co się stanie? 

Bohun. 
Oo? 

JIorpyna. 
To jeszcze bardziej tego innego pokocha. 

Bohun. 
Przepadnijże ty ze swoją. lubystką.! Umiesz 

ty źle wl"ózyć a poradzić nie umiesz. 
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Horpyna. 
To słuchaj. Znam ja inne ziele, co w ziemi 

rośnie. Kto s i ę go napije, dwa dni i dwie nocy. 
jak pień leży, o świecie nie wie. Tego ja. jej 
<łam ziela. a potem ... 

Bohun . 
. Bo ty kraczesz? 

Horpyna. 
Taj hodi! 

(Amif']e sid. 
Bohun. 

Babo ! 
(po chwilO· 

Nie, nie I Kiedy my Bal' brali, ja. pierwszy 
wpadl do klasztoru, by jej przed pijanicami bro· 
nić i leb strzaskać każdemu ktoby się jej do­
tknął, a ona się nożem pchnęla i teraz o Bożym 
świecie nie wie. Dotknę jej ręką. , to się znowu 
pchnie, albo do rzeki skoozy I Nie upilnuję ja jej 
n ieszczęsny! 

Horpyna. 
Ty w duszy lach, nie kozak, kiedy po ko-

2acku nie chcesz dziewczyny zniewolió ... 
Bohun. 

Żeby ja byl lach ... żeby ja byl lach .. . 
Horpyna. 

Musia.la cię ta laszka urzec. 
Bohun. 

Ej, chyba urzekla. Niechby mnie pierwsza 
kula nie minęłll, niechbym na polu sobacze ży· 



cie skollczyl. Jednej ja chcę na świecie i ta jedna. 
mnie nic chce! 

Horpyna. 
Durny! 106 ją masz! 

Bohun. 
Milcz! A jak się ona zabije, to co? ciebie 

rozerwę, siebie rozerwę, leb o karnieJ} rozbiję. 

ludzi będę gryzł, jak pies. J.bym duszę z. nią 
oddal, srawę kozacką oddar, uciekłbym za J.hor­
lik, heń, od pó/ków za świat. aby z nią !y6, 
pl'Zy niej umierać... Ot co! A ona. się nożem 

pc.hnęla i przez kogo? Przezeumie t Nożem się. 

pchnę/a, sryszysz 1 
Horpyna. 

Nic jej nie będzie. Już przecie zdrowsza. 
Bohun. 

Jakby uma.rła, to jaby ciebie ćwiekami do 
drzwi przybif. 

Horpyna. 
Mocy ty żadnej nad nią. nie masz? 

Bohun. 
Nie mam, nie mam. Jaby wolał, żebyona. 

mnie nożem pchnę/a. Niechby i z.bi/a. By/oby 
lepiej. 

lIorpyna. 
Glupi. laszka. Ot by po dobrej woli przy ho­

.lubila się do ciebie. Gdzież lepszego zna.jdzie? 
Bohun. 

Spraw ty to a j. ci garnek duk.tów n.sypi~ 
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a pel'e:r drugi. :My w Barze wzięli Jupów nie­
mało, a i przedtem brali. 

Horpyna. 

T.yś bogaty, jak kniaź Jarema i słowny. 

Bohun. 
Co mnie z tego, kiedy serce boli ... Pst, ona. 

tu nadchodzi. .. Idź stąd t 
(Uorpyna odchod.r:i. ) 

SOENA III. 

Bohun, Helena. 

(lVchod.r:i l: prawej, zwollla, blacla, patrzy w okolo. Spo­
sirzc{]łs:y BO/lima wzdryga się i chce lOr.aca l!. ) 

Bohun. 

Xie bój się kniaziówno! 

Helena. 

Gdzie jestem? 
Bohun. 

,y tezpiecznem mIeJscu, daleko od wojny. 
Nie bój się, duszo ty moj:\. mila. Ja cię tu z Baru 
przy wiózl, żeby się lobie krzywda nie sta..ra od 
ludzi, albo od wojny. 

(Ilelena siada.) 
Już tam nikogo żywego w Barze kozacy nie 

puścili, tyś jedna żywa. wyszla.. Jam to spowo­
dowal wyprawę na. Bal'. Ja wiedzial, że tam 
ciebie Zagloba ukryl. Ja ciebie chcial dostać! 
Ja poświęcil tysiące moich braci, dzielnych mo­
lojców. Ich krwi~ okupilem posiadanie ciebie. 

• 
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Helena. 

Dla czego rąnie prześladujesz? 
Bohun. 

Ja ciebie prześladuJę? Mój Boże mily! 
Helena. 

Ja się waćpa .. boję. 
Bohun. 

I czego się boisz? Jeśli każesz. odedrzwi się 
nie ruszę. Ja. sluga. twój. Mnie tu na. progu sie­
dzieć i w oozy ci patl'zer. Ja. ci da nie chcę; 
z& co ty mnie nienawidzisz? Hej, Boże miły! 

Ty się w Barze oozem pchnęła. na mój widok . 
.choć ty mnie dawno znała. i wiedziaJa., że cię 

bronić będę. Toć j. nie obcy cz/owiek dl. cie­
bie. ale dl'uC'b serdeczny a. ty si~ nożem pchnęła, 
kniaziówno! 

Helena 
Bom wola la. śmierć, niż ba{lbę i pl'lysięgam 

że jeśli mnie nie uszanujesz, to się zabiję, choćbym 
też i duszę zgubić mial<\>. 

Bohun 
(illzje pod okno, siada tła trawie, lIoiesza !J1o«;ę, 1}O chwili.) 

Bądź ty spokojna! Póki ja h'zeźwy, póki mi 
gorzalka g/owy nie rozpali, póty ty dl. mnie jak 
obraz w cerkwi. A od ozasu, ja.k ja. ciebie w 
Barze znalazl, przestałem pić. Pnedtem ja. pil. 
pil; biedę moję gOl'zalk~ zalewal. Co bylo robić? 
Ale ter1\Z do ust nie wezmę ni słodkiego wina, 
ni palanki. Popatrzę na cię. oczy krasnem liczkiem 
ucieszę. taj pójdę· 
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lIelena. 
Wróć mi wolność. 

Bohun. 

Albo ty w niewoli? ty tu pani. I gdzie ohcesz 
wracać? Kurcewicze wyginęli. Ogioń pożarl wsie 
i grody; kniazia w J'Juhniach nie ma. Id ... ie un na. 
Chmielnickiego. Wszędy wojna, krew si~ leje, 
wszędy peJno kozaków i ordyńców i żo·lniarstwal 

Kto cię uszanuje? Kto się tobie użali? Kto cię 

obroni, jeśli nie ja. 

Helena. 
(w rozpauyJ 

Zali mam więźniem pozostać? OOOl ja. \Va.ć­
panu uczyniła.. że chodzisz za mną, jak nieszczęście. 

Bohun. 

Co ty mnie uczynila? Ne znaju, ale to l.oaju, 
znaju, że jeśli ja tobio nieszczęście, to i ty mnie 
nieszczęście. Żeby ja ciebie nie pokocbal, byłby 
ja wolny, jak wiatr w polu i na sercu swobodny 
j na duszy swobodny a sławny jak sam Kona­
szewiez Sahajdaczny. Twoje to liczko mnie nie­
szczęście , twoje to oczy mnie nieszczęście. Ni mnie 
wola mila, ni sława kozacza! Co mnie były kra· 
sawice, póki ty z dziecka na. pa.nnę nie wyl'O­
sb. Nie bal ja s i ę nikogo, nie dbał o nic, wojm~ 
na. pogan chodził, lup brał i ja.k kniai w zamku, 
tak ja był na stepie. A dziś co? Ot, siedzę tu i 
jak niewolnik o dO~l"e słowo u ciebie żebrzę i 
wyżp,braó nie mogę i nie sfysza.l go nigdy, na.wet 



i wtedy, gdy cię bracia i stl'yjna. za. mnie swa­
tali. Oj, żeby ty dziewczyno byla dla mnie inna 
nie stałoby się dzisill.j to, co się sta.ło . Nie byłby ja 
twoich krewnych pobił, nie byłby ja. się z buntem 
i ohlopami brataJ; ale przez ciebie ja. rozum straci.ł. 
'l1y by mnie , gdzie chciała. zawiodła.! Ja bym oi 
krew oddal, duszę oddal! Oj ciężko, oj ciężko, 

żal sercu mojemu, Ni z tobą. żyć, ni bez ciebie, 
ni z dala, ni z bliska, ni na górze, ni na dolinie, 
holubko ty moja, serdeńko ty moje' No, (zbliża 

się do niej) dal'uj ty mnie, że ja przyszedł po 
ciebie do Rozłogów, po kozacku, z ogniem i mie­
czem, ala ja. byl pija.ny gniewem na knia.ziów i 
gorzMkQ po drodze pil, ja zbój nieszczęsny! 

A potem jak ty mi uciekl., tak j. po prostu, 
jak pies wyl i rany bolaly i jeść nie chcial o 
śmierć prosiI, żeby zabrała! A ty chcesz, żeby 
ja. oiebie tera.z oddał, by utracić cię na. za.wsze, 
bolubko ty moja, serdeńko ty moje' (p. k. m.) 

Proś czego chcesz! J. bogaty. Swego mam 
dość a. i Chmielnicki mnie dobra nie poża­

luje. Ty będziesz jak księln. Wiśniowieck •. 
Zamków ci nazdobywam , pól Ukra.iny ci da.ruję. 
bo ohoć ja. kozak, nie szlachcic, ale a.tama.n bUli­
ozuczny. Proś czego chcesz, byleś nie obeiaJ'a. 
ucieka ć odemnie, byleś ze mm!- holubko, a po­
kocha/a! 

Helena (po d/tcili) 
Jeśli Waćpan mej odpowiedzi czekasz, to 
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wiedz, że choćbym miała wiek w twojej niewoli 
przejęczeć, nigdy, nigdy cię nie pokocham. 

Bohun. 
Ty mi takich rzeczy nie mów! 

Helena 
Ty mi O swojcm kochaniu nie mów, ho mnie 

od niego wstyd, gniew i obraza. Jam nie dla. 
ciebie. 

Bohun. 
A d la kogoż ty, kniaziówno Kurcewicz6wno. 

A czyjaś by ty by/a, żeby nie j'? 
Helena. 

Kto mnie życic ratuje, by mi dać hańbę 

niewolę. ten mój wróg, nic przyjaciel. 
Bohun. 

I ty myślisz, żeby cię cblopy zabily?1 Strach 
myśleć ... 

Helena. 
Niżby mnie zabil, tyś mi go wydar/. 

Bohun. 

I nie oddam, bo ty musisz być moją! 
Helena. 

Nigdy, wolę śmierć. 
Bohun . 

.Musisz i będziesz. 
Helena. 

Nigdy I 
Bohun. 

No, żeby ty nie byla ranna, to po tern, co 
ty mi rzekła, jaby dziś jeszcze polmąJ' mołojców 



do Raszkowa i mIlicha za. łeb ka.zał przyprowa.­
dzió i jutro ja by był twój m~ż. Taj co? Męża. 

grzech nie kochać i nie przyhołubić. Hej ty panno 
wielmoźlta, tobie miłość kozacka obraza i gniew? 
A kto ty taka. że ja dla ciebie cblop? Gdzie 
twoje boja.ry i zamki j wojska? Ja. cię wojną wziął, 
Iy branka. Oj, "eby j. był cblop, nie szlachcic, 
j. bym cię nahajem po bialych plecach rozumu 
nauczył i bez księdza. się twoj'} kras'} nadycił~ 

żeby j. był chłop, nie rycerz! 

Helena. 
Aniele niebiescy ratujcie mnie! 

Bohun. 
Ja ~jem, ozem tobie obraza i czemu ty mi 

odporna! Dla innego masz miłość . Ale nic z tego 
jakom żyw, jakom kuzakl Ledwo szlachcic spoj­
rzal, ledwo w tańcu zakl-ęcil a już cal,! wziąl, 

ale ja jego dostanę i ze skóry każę ubedrzeć, 
ćwiekami nabić. Wiedz ty, że idzie Ohmielnit\ki 
n. l.chów a ja idę z nim i twego holubka od· 
najdę choóby pod ziemią, • jak wrócę, to ci 
wrażą. jego głowę na gościniec pod nogi rzucę. 

(lleZena 1Julleje. ) 

Horpy"' I 

SOENA IV. 

Ciż i Horpyna. 

Horpyna. 

Ozego? 
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Bohun. 

Ratuj , ratuj. zahit ja. ją, duszę maję, światło 

moje. 

00 ? 

Zabił. l.abil. 

Horpyna. 

Bohun. 

(,talal/lujc r{'CB.) 

IIorpyna 
(zbliża się (lo JlClCtlY, skra}Jia ją i wpatruje się tli nią.) 

No daniu, nic ci. 'ry się wida.ć jego przelę­

kła i pomroka cię chw:ycila, ale pomroka. przejdzie 
a. zdrowie przyjdzie. Ty jak ol'~eoh dziewczyna.; 
tobie długo jes~cze na. świecie żyć i szczęścia. 

używać. 
H elena. 

Zaprowadź " mię do mojej izby, ja chcę spokoju. 
Bohun. 

Za.pl'owadź ją.. 
(l/dcIla e JJorp!I"ą wyclu)(lzi. la oslał'lia Earaz loraca.) 

Będziesz jej pilnować, będziesz strzegła, oka. 
z mej nie spuścisz! A pamiętaj, żeby nigdy z 
domu nie wychodzira. 

} Jorpyna. 
Nie bój się; ona z jaru nie wyjdzie i nikt 

się o ni (' j nie dowie, byle twoi ludzin nie roz­
gadali, że ona tu jesL 

Bohun. 

Ja im kazał przysiądz . Oni wierni morojcy, 
nie l'ozg.rl.j~ . oh06by z nicb pasy dal'li. ;Ile ty 

Ogniem i łDiet~cm. 6 

• 
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saml~ mówila., że tu ludzie przychodzą- do Oiebi~ 
jako do w1'6!ychy. 

Horpyna . 

.czasem z Raszkowa. przychodzą." a czaselil 
jak zas/yszą, to Bóg wie z k,!d. Ale zostają przy 
rzece, do jaru nikt n .e wchodzi , bo się boją. 

Ty widział kości. Byli tacy, co chcieli przyjść, 

to ich kości. 
Bohun. 

Ty ich mordowab . 
1 lorpyna. 

Kto mordowal, to mordowalI Ohce kto wróżby 
ozeica, u jaru a. ja. do kola. idę . Co zobaczQ wc 
wodzie. to pójdę i powiem. Zaraz i dla ciebie 
będę patrzyła, jeno nie wiem, czy siQ co pokaże, 

bo nie zawsze widać. 

Bohun. 

Byleś co złego nie zobaczyla. 

Horpyna. 

Jak będzie co zlego, to nie pojedziesz do 
betman •. l tak byś lepiej nie jechał. 

Bol:un. 

Muszę. Do mnie Ohmielnioki pismo do Baru 
pisal, żeby ja jechał do niego. 

J Torpyna. 
A kjedy wrócisz? 

Bohun. 

Ne znaju. Będzie wielka. bitwa, jakiej jeszcze 
nie bywalo. Albo nam śmierć albo lachom. 
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llorpyna. 

A jak zginiesz? 
Bohun. 

Do tego ty wr6ż.vcha. żehym wiedzia~. 

Horpyna. 
A jak zginiesz? 

Bohun. 
Raz ma.tka rodzi!a. 

Horpyna. 
Ba, a co ja mam z dziewczyną. wtedy robić? 

(lIowę jej uhęcić. czy jak? 
Bohun. 

Ty jej ręką dotknij a ja cię hżę wolami na 
pal nawlec. 

(po chwili.) 

Jeśli zginę, to powiedz jej, żeby się za mną. 
modliła.. 

Horpyna. 
Hei, niewdzięczna to laszka, że za takie kochanie 

się nie kacha. Zeby tak na mnie, jabym ci nie 
byla oporna .. . hu. bu. 

Bohun. 

Patrz w wodę i mów, co ujrzysz. Mów prawdę 
a nie lżyj. ohoćby t,v mnie nieżywego widziała. 

... Horpyna . 
(pr$yłlosi tJaCJtyllie okra..!Jle t tcodą i patrzy to nie.) 

Huku, puku, pokaz się! W kole dębowem. 

'W tumanie jasnym, zły ty. czy dobry, pokaż się. 

Bohun. 
A co? 

6-
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lto.pyna. 

Bitwa. i Laohy ucieka.ją. przed mołojcami. 

Bohun . 

. \ ja gonię? 

Horpyna. 

Widzę i ciebie. Ty si~ z małym rycerzem 
potykasz. Hur, bu!", ty się malego rycerza. :;Łrzeź! 

Bohun. 

A kniaziówna.? 
Horpyna. 

Nie ma. jej. Widzę oię znowu a przy \obie 
kogoś, co cię zdradzi. Irwój druh nieszczery. 

Bohun. 

Jaki druh? 
Horpyna. 

Kie widzę. Nie wieln. sta.ry czy rulady. 

Bohun. 

Stary, pewno siary I 
Horpyna. 

~loie i stary. 
Bohun. 

'1'0 wiem kto, on mnie już raz zdradzil, Za­
głoba. Na. pohybel że mu! Ale on mnie nie druh. 

Horpyna. 

Uej, co tu krwi I co tu krwi, co trupów I 
Wilcy nad nimi, kl'ucy nad nimi, zaraza. nad 
nimi. Same trupy, same trupy! Hen, hen, t.v1ko 
trupy; nie widać, jeno krew. 
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Bohun. 

Dosyć! Idź precz, ja jeszcze do kniaziówny! 
(wyclwdzą w l)Yleciume strolly.) 

SCENA V. 

Zagłoba, \Vołodyjowski, Rzędzian, Żołnierze. 
(u;chodzą po chwili t lewej.) 

Rzędzian. 

Otól jesteśmy. 
Zagłoba. 

Spisaliśmy się gn\oko. jak na Zagłobę prz," 
słalo, a i ty Rzędzinn Jepski chłopak. Jak se­
menów popił, to zaden choć mial być na straży, nie 
czuwal. Pobiliśmy tei JOb, jak śpiącp. kury. Tu 
cicho. jakby nikt nie pl'zec7.l1\\'aJ niebezpieczell' 
stwa. 

\Volodyjowski 

Spoczywa ataman. Szukajmy dalej. 
Zagłoba 

Ostrożnie, bo jakby ten rizun nas zohaczył, 

gotów by niebodze śm i erć zadać. 0, stary ' Za­
globo, takim cudem U1"atowaleś ją wRazlogach 
z jego szponów, wymykaleś się z nią za. dziada 
przebrany, z lir ą. w ręku, zawioueś do Baru, w 
bezpieczne miejsce, raLowałeś j~ dla przyjaciela, 
cudów walecznośoi dokazywaleś po to tylko. by 
tfn łotr zdohył Bar i znów ją. porwał. Ale ja. 
mu pokażę, co Zagloba umie. Jakem sz:achcic. 
leb liU zetnę. jak makówkę. 

• 



\Vołodyjowski. 

Ol, nie gadaj lak glośno, bo goloweś nas 
zdradzić. Cicho, popa.trzmy dalej. BrOli w pogo­
towiu !. .. 

(co[JlądQją do drcwi po prawej.) 

Zagłoba. 

Xa ra.ny Chrystusa.! cicho! ta.m Bobun I 

\Volodyjowski. 

Co robi? 
Zagłoba. 

Siedzi. 
\Votodyjowski. 

Ha, watażko! Baczność, aby nam nie uszedł. 

Zagłoba. 

Tak, jak wledy, gdy mnie pojma' w niewolę, 
Po ty mnie odbijał. A uciekał on wtedy, uciekal! 
ledwie hajdawerów nie pogubiI. Alem mu tei. 
mł.tlukl mołojców, natlukl! 0, ma on .mnie na. 
wą.trobie I 

Wołodyjowski. 

Oicho, on wstaje. 

SOENA VI. 
Ciż, Bohun. 

Bohun. 

Co Waszmościowif\ sobie życzycie? 

Zagłoba. 

Jak zdrowie sluży? Bo waćpa.n tak jakoś na­
gle uciekleś z chutoru, w którym mnie pojma-
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,teś, żem nie miał czasu się pożegnać, a szkOda.. 
bo chociażeś mnie w chlewie kazał zwią:zać, nie 
ma,rom ci mołojców natruk ,ł. 

Bohun. 

Tak Waszmość żałował, ześ mIę nie mógł 
pożegnać? 

Zagłoba. 

Pewnie, że żalowa.tcm. Wlaśnie ten oto ka· 
waler lladjecba.l', któ1'Y J'adby się z Wa.ścią. bli· 
żej zapoznać. 

Wol:odyjowski. 

Dość tego! Zd I'tLj~o, aresztuję ciehie! 
Bohun. 

A to jakiem prawem? 
Wołodyjowski. 

Boś buntownik i Helenę porwałeś . 

Bohun. 

Co? wy? Hej, semeni, do mnie! 
Zagłoba. 

Cha., cha, a cóż ty wata1.ko myślisz, ze my 
przychodzim do ciebie i po za sobą. zostawiamy 
twoich kozaków? 

Bohun. 

Precz ty! 
(Zagłoba chowa się za Wolodyjoloskiego). 

Zagłoba. 

f1'y pt'eez, bo ci ~eb l'ozłnpię! 

Bohun. 

A pięknie, panowie szlachta, napadacie fi,," 
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It.nie, jako zbóje i straż mi zasadzką bijecie! A 
gdzie honor szlachecki? Myślicie, że się wam 
poddam? A zbliżcie !:.ię jeno a pokażę wam, co 
Bohun umie ! (dobyum s~abli) i kto z nas lepszy 
szlachcic! 

VI/ ołodyjowski. 
Stój Waszmość, nio przychodzimy jako zbóje, 

atbo kozaki; my chcemy z tobą paktować. 

Bohun. 
Czego wy chcecie odemnie ? 

Zagłoba. 

Oddaj nam kniaziównę! 

Bohun. 
Oo? duszę maję. życie moje chcecie mi za­

brać? A czy wy wiecie, że ona milsza mi je~t 
niż życie? 

Zagłoba. 

Brednie WaszmoŚĆ pleciesz. Zaohciało ci się 

kniaziowej krwi, to wiemy, ale że oi jej nie da­
my, to takie wiemy. Bądź mą.drym i dowcipnym, 
Sluchaj Waszmość, my nie zbóje; my przysięgli . 

że ją. odnajdziemy dla naszego prZYjaciela i od­
naleźliśmy . A teraz choćbyśmy do jednego tru­
pem paść mieli , wydostaniemy j~ z twoich rąk. 

Sltlchaj, ty sam, a nas. patrz ilu. Możemy cię 

za.bić każdej chwili. Ale my tego nie cbcemy. 
Ja Waszmości dam radę. BijUly się. kto ZW)­
cięly, ten wygra sprawę. Ja wiem, żeś ty tęg i 

w szabli, że mało ci kto sprosta, a.le ja i Wo-
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lodyjowski będziemy się bili z tobą. Naprzód on 
a potem ja. 

Bohun. 
Stuchajoie, panowie lachy. Nieoh będzie, jak 

chcecie. Puszozę ją, gdy mnie pobijecie, ale wy 
mnie dajcie kawalerski parol, źe jeśli mnie Bóg 
poszczęści, tak wy nie będziecie już jej żądać. 

Zagłoba 

:My tego nie może m uczynić. Oiebie puści m 
wojno, ale to wiedz o tern, że żaden z nas nie 
d. ci jej. 

Bohun. 

Tak? Czemuż to? 

Zagłoba. 

Bo pan Skrzetllski nieobecny. 

Bohun. 

Tak wy by taki ta.rg ze mną. uczynili: ty, 
kozacze, duszę oddaj a. my tobie sza.blą.. 0, nie­
doczekanie! A co to wy myśleli, że u mnie sza­
bla kozacka. nie ze słali? Wam ~rzeba. mojej 
krwi, a. mnie waszej l Zobaczymy, kto czyjej 
dostanie I 

Zagłoba 

Więc? 

Bohun. 

Sta.wa.jcie, albo mnie zabijcie. 
\Vołodyjowski. 

Stawaj. 

• • 
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Zagłoba. 

Zal'3z, tylko slowo do ciebie, panie Michale! 
(do Wołodyjowskiego n. stl·.) 

Na miłość BoskI! panie Michale, staraj że się. 

W twoim teraz ręku los Sb::rzetuskiego, wolność 

kniaziówny, twoje własne życie i moje, bo brOll 
Beże na ciebie przygody, ja sobie z tym zbójem 
nie dam ra.dy. 

Wołodyjowski. 

To czemuś go Waść wyzywal ? 

Zagłoba. 

Stawo się nekło . Ufalem \V ciebie, panie 
Michale. Ale ja jut stary, oddech mam krótki, 
zatyka. mnie a. tcn gładysz skaeze, jak cyga.. 
Cięty to ogar. 

\Vołodyjowski. 

Postaram się. 

Zagłoba . 

Boże ci dopomóż. 

Stawaj Waść. 

\Vołodyjowski 

(do BohIUla). 

(stają, bijl! się, lYo1odyjowski się coru, Bo"U/~ naciera.) 

Zagłoba (n. str.) 
Jezus Marya.1 Skóra. na mnie drży! 

Bohun. 

Aha! jut się cof_sz? tak rychlo? 
(biją się (lale)' 1Volo(lyjowski uaciera.) 
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;'Vołodyjowski. 

Zaraz przestanę (twciem). 
Zagłoba 

0, mistrz, mistrz, a jak się składa! a niechże 
go! Dorównal mi! 

Bohun. 

~giniesz. 
Wołodyjowski. 

Ty już ginieRz! 
(rąbie go w głowę, Bohun 2Jada. RlędBiall wybiega.) 

Zagłoba. 

Panie Michale, pójdź w moje objęcia. Niech 
cię uściskam. To si~ nazywa. bić. 

(do Bo}mlla.) 

A dobrze ci teraz? Aha, przyszlo znowu na 
ciebie, ale tera.z już jak ci porwiemy Helenę, to 
już jej nie odbierzesz. Heleno, Kniaziówno. 

(wbiega we dr!:wi po prawej .~ pr$Y}Jro'wad~a Helenę.) 

SOENA VI!. 
Ciz, Helena. 

Helena. 
Ratujcie, ratujcie! 

Zagłoba 

A pocóżeście tu przyszli? pocośmy szukali cię 
po całym Wolyniu i Ukrainie, moja piękna córo? 
0, teraz cię nie damy, zawieziemy cię do Zba.­
raża, do pana Jana. 

(/lalas ta scellą.) 

Co to' 

• • 
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R zędzian (wchodzi.) 

Ratujmy się! Talary. 
\Vołodyjowski . 

Do broni! A zką-d idą! 

Rzędzian . 

Ot, z tej strony I 
(vokazlłje w lewo.) 
Wołodyjowski. 

Ha, to zmierzymy się z nimi. 
Zagłoba. 

Stój, to na nic sprawa, Gdybyśmy byli s.mi. 
to dobrze, ale kniaziówna! Rzędzian. tyś dzielny 
i wierny! Bierz kniaziównę i umykaj ku Zba­
rażowi. My Tatarów wstrzymamy. 

W ołod yjowski. 
Dobrze Waszmość radzisz. Nie o nasze, lecz 

o jej życie idzie. Rzędzian, umykaj do Zba1'2Ża, 

tamtędy drogi wolne. 
Helena. 

Jezus Mary. I J. wolę pozostać przy Wasz­
mościach i j. slrz_lać do Tatarów potrafię. 

Zagłoba. 

Ho, ho, jaka mi tu wojownica! Myślisz, że z 
tatarami tak łatwa sprawa. Nie mozem pozwolić 

Da to; pamiętaj na. pana Jana, który tam bez ciebie 
usycha. Nie bój się Heleno. Bóg nad nami. Ucie­
kaj, my zdążymy za tobą. i będziemy ci puklerzem. 

\Vołodyjowski. 

Prędko , w imię Boże, w drogę. 
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Zagłoba. 

Bą.dź zdrowa., moja cÓI"uchno. Rzędzian spisz 
mi się gracko. Konie weicie najlepsze. 

Wołodyjowski. 

Niech was Bóg prowadzi! 
(Helena ~ Bzęd~jatlem sZ!Jblro o<lcTłoclzą tO prawo.) 

Zagłoba. 

A my, w imię Bo!., do walki. Ratujmy j~ I 
(bieg1lq IQ luo.) 

ZlISłona 8p.da. 

• 
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OBRAZ: V. 

W'J'OPOJtOWIE. 
ODSŁONA L 

Sala w starOŚWlCckim stylu. Na środku sceny stół, tla 

1~im dwie świece, lJapiery itd. Krzesła prey stole. Na 
śCiatiaclt obrazy . lV głębi i po prau;cj dr.ewi. Po lcrcci 

ok'la. 

SOESA I. 

Ossoliński, RadziejowskL 

Ossoliński. 

Mówiłem że się tak stanic. Mówiłem nie do­
puszczać księcia. J el'emiego do dowództwa. 

Radziejowski. 

00 bylo poradzić, kiedy wojsko 19nie do niego 
a. kozacy na. samo imię J eremy drżą ze strachu. 

Ossoliński. 

l cóż z tego, kiedy teraz Ohm ielnicki oblęgl 

go w Zbarażu . 
Radziejowski . 

Mości kanclerzu. Musimy mu iść w pomoc; 
{)n może nie wytrzyma. takiej nawały. 
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Ossoliński. 

'l'rudno dla jednego narażać los całej Rzecz­
pospolitej. Z Ohmielnickim . wojować nie łatwo. 

Radziejowski. 

Jakto? więc mamy go puścić w gląb kraju ? 
Nie dość. że zeszlego roku Lwów obległ i led wie 
kontl'ybucy~ dM się powstrzymać od zniszczenia 
miasta? Nie dość nam tyje mordów, łupiestw 

i pożogi? Mamy dalej patrzeć na. okrutną a. ha­
nieLlu!, śmierć tylu braci, na znieważa.nie świą.tyń 
pańskich, na niszczenie ogniem i mieczem? 

Ossoliilski. 

• 

Ależ mości starosto, zechciej że pojąć, że Ohmiel­
nicki nie z Rzeczpospolitą wojuje, że glosi s i ę 

zawsze wiernym królowi i zą.da. tylko patwier- f 
dzenia. przywilejów kOlackich, że obiecuje wrócić 
na Zaporoże, skoro żądanie jego będzie spelnione. 

Radziejowski. 

1 Waszmość, panie kanclerzu, mu wierzysz? 
Ohmielnicki wierny królowi a kraj niszczy ogniem 

mieczem? obiecuje? Cóż nam z pl'zyrzeczeli? 
OssoliilSki. 

Tocz/! się właśnie układy. 

Radziejowski. 

Na końcu miecza pisać mu pakta, nie piórem, 
bo inaczej zginiemy a swego nie dopniemy. 

Ossoliński. 

Wszak wysialiśmy wici na pospolite ruszenie, 
l cóź? zebralo się 25 tysięcy szlachty t Zaiste 

• 
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to zamalo, by mierzyć się z Ohmielnickim. który 
ma krocie na rozkazy a i Ta.tarów ze sobą.. Gdy­
byśmy to chociaż mieli pewność. że nie ma. pod 
Zbarażem hana. tatarskiego, może by jeszcze można. 
wyruszyć w 'Pole przeciw bllntownikowi. Możeby 
han dal się pozyskać na naszą stl'onę . 

Radziejowski. 

OÓŻ poradzimy królowi ? Wszak ma przyjść 
na n~radę. 

Ossoliński. 

Czekać. Proszę \Vaszmości O to bardzo. 

SOENA lI. 

Cii i Król. 

Król. 

I cóż, 'Vaszmościowio? SI} wieści ? 
Ossoliński. 

Żadnych pewnych. Wiemy tylko tyle, le kniat 
Wiśniowiecki się trzyma. 

KróL 
Na. nic to, na nio. Języka mi dostańcie. 

Ossoliński. 

.Niczego i ja sobie więcej nie życzę. 

Król. 

Ozy podjazdy wrócily? 
Ossoliliski. 

Wróciły, ale nic nie pl'zywi ozl~. 

Król. 

Ani jednego jeńca? 
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Ossoli6ski. 
1'ylko oh/opów okolicznych, którzy nic nio 

wiedzą· 
Król. 

A pan Pelka wrócił ? To przecież sławny 

zagońozyk? 
Radziejowski. 

Miłościwy królu, pan Pełka. nie wróoił i nie 
wróoi, bo polegl. 

Król 
(b,bni palcami po stole.) 

Nie maciei żadnej rady? 
Ossoliński. 

Ozekaó I 
Król. 

Czekać, at tam Wiśniowiecki regimentarze 
zgorzeją pod Zbaratem? 

Radziejowski. 

Jeszcze ozas jakiś wytrzymają.. 

Król. 
Milczałbyś, Mości starosto; gdy nie masz 

niczego mądrego do powiedzenia. 
Radziejowski. 

Wlaśnie. miłościwy Panie, że mam radę· 

Król. 

Jaką? 
Radziejowski. 

Posiać kogo, niby n. uklady ,Ohmielnickim. 
Poaeł przekona się, czy chan jest własną. osobą. 

i z powrotem powie. 
Ogoiem I ~i&CnlD . 

, 

• 
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Król, 

Nio może być. fl'eraz, gdyśmy Chmielnickiego 
za buntownika ogłosili i cenę nałożyli na. jego 
głowę a. bulawQ nad Zaporożem Z",buskiemu od­
dali, nie przystoi naszej powadze wchodzić z 
Ohmielnickim w I'okowania.. 

Radziejowski. 
'1'0 do ohal1& posłać. 

Król. 
Rad. by/.by dobra, ale Ohmielnicki bez 

żadnej wątpliwośui posla. zatrzyma.. I dla. tego 
na nic to się nic przydało. Widzimy, że nie 
macie iadnego sposobu, tedy ja. wam mój opo­
wiem. Oto każę tl'ą.bić wsiadanego i ruszę z oa­
lem wojskiem pod Zbaraż . Niechże się dzieje 
wola. Boża.! 'fa.m się dowiemy, czy chan jest, 
czy go nie ma. 

OSSQlillski. 

Ależ milościwy Panie ... 
Król. 

Zrobię, com powiedzia.ł . 

Ossoliński. 

Myśl ba.rdzo dobra, alo nic można się spie­
szyć. Można. to uozynić jutro, po jutrze. tym­
czasem może nadejdą. pomyślno nowiny . .My 
mamy tylko 25 ty s i ęcy a Ohmiclnicki krocie. 
Skoro zaczeka.my, pospolite ruszenie się wzmoże, 
k.żdy zaś dzień bQdzie powiQkszar l'ozprężenic 

między czernią. Chmielniokiego. znękall1~ klęskami 
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pod Zharazem i wieścią o zbliżaniu się królow­
skiem. Hunt może stopnieć od promieni Majestatu 
jak śnieg od promieni słoneoznyoh, ale trzeba 
mu dać czas. Miłości wy Pan, król nasz, nosi 
w sobie ocalonie Rzeczypospolitej i pod odpo­
wiedzialnością. wobec Boga. i potomności nic po­
winien się na.l'aia.ó, temba.l'dziej , że w razie nie­
szozęś!Jia wojska. zbal'azkie byłyby wlaśnie zgu­
bione bez ratunku. 

Król. 

Smutno, bardzo smutno . .Rzeozpospolita sa­
mOlJhcąc mknie do ruiny. Niechęć do wszystkiego, 
kMInie, spory i zgubna durna, zazdrość, oto rany 
na które cierpi nasza. znękana Ojczyzna. Dopóki 
wróg na głowę nie nadepce, i nie gl'ozi ostatnią. 

zag1ad1b trudno zebt'ać wojsko przeciw niemu, 
bo my wolimy Rejmikować i niepotrzebne zwa.dy 
czynić. Hej, Waszmościowie, źle się dzieje, bar­
dzo ile I lila/y wróg. Ohmielnieki, juź drugi rok 
srogi bój z Rzeozpospolitą, wiedzie, niszozy wsie, 
i grody ogniem i mier<zem, a my co na to czy­
nimy? Kłócimy się o to, kto m. objąć regimen­
tarstwo 1 A wszak najlatwiej było odrazu, z sa­
mego początku , uciąć leb łej hydrze, nie pozwo­
Iió jej urosnąó w olbrzym., kilkakroó razy wię­

k"ego od nas. A i dziś, kiedy ostatnia zaglad. 
nam grozi, dziś co? - Zwada, zazdrość nami 
miota, zamiast zebrać osiatnie siły i uderzyć na 
wroga. Dlaczego się to czyni? Bo Wiśniowiecki, 

7' 

• 
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którego nic lubię. wojskom zbaraskim przewodzi! 
Wstyd hańb. n. nasz naród. 

Radziejowski. 
Święte słowa, Miłośoiwy Panie I 

Król. 

Czyi niem. nikogo, kloby Rzeczpospolil~ 

więcej kocha!, nii prywatę"! Niem. nikogo, kloby 
z zaparciem się spieszył na jej ratunek. 

Ossoliński. 

Ależ miłośoiwy Panie, my wszysoy pójdziemy! 
Król. 

Wtedy, gdy będzie z.póżoo? Gdy Rzeczpo­
spolita upad nie gnuśnośoią. własnych synów? 

Ossoliński. 

Uczynimy wszystko. co się da. 
Król . 

l~óbci(', co chcecie, bylem mial języka na 
jutro. (p. k. "'.). Klóra godzin.? 

Radziejowski. 

Północ blisko! 
Król. 

Nic b~d~ sp,,! lej lIocy. Obóz objadę, a wy 
jedźcie ze mną.. Gdzie U bałd i A reiszewski ? 

Rad ziejowski. 
W obozie. PójdQ rzec, by konie podano. 

(Zbliża się 1m drzwiom. Za liCem! słychać i!Ju;ą ,'oemolOę 
i ()(1!Jloli kroków). 

Skrzetuski (za scemt). 

Puszczajcie mnie pt'ędko . 



Król. 
00 to jest? 

SOENA III. 

Ciżl Tyzenhauz . 

Tyz:enhauz. 
Miłościwy królu, pl·1.yby.t towarzysz ze Zba~ 

raż:~. 

Król 
(t rYIe(1 lrię , krus/a). 

Nie może być. 
Tyzenhauz . 

Tak jest. Stoi w sieniach. 
Król. 

Dawaj go tutaj, niech umorzy frasunek . Da­
waj go n_m n. Matkę N.jświętsz~! 

(l 'yeenhaws wychodzi i WlJrowadea Skrzetuskicga). 

SOENA lV. 

Ciż/ Skrzetuski 
(za tiim selachta i iolnierze). 

1<161. 

Bliżej, Mośei Panie, bliżej! U.dzi eię widzimy 
I Skrtctuski zhUia się do slolu olxlartil WiI'lęclenialy , wszy­

scy palruf /lali ee zduluieniem). 

R ad ziejowski 
((lo OSSOUIW;łego). 

Jaktn? to żołnierz ? 

Król. 

Ktoś ty? 
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Skrzetuski. 

Ze ... Zbara.ża. . 
K ról. 

Wina mu dajcie I On mówić nie moze ze 
znużenia I 

(1yeenllolU! ]XXlf&je Skrsetl4Skiemlł wino). 

Ossoliński 

(okrywa Skr#ctuskic{JQ włas,u! delją). 

Okryj s ię dzielny rycerzu. 
Król (1', k. m.). 

Usiądź, tyś ',lllęczony t Odetchnij chwilę· 
(p. k. m.). 

Możesz teraz mówić? 
Skrzetuski. 

Mogę· 
Król. 

·Ktoś jest. 
Skrzetuski. 

Jan SkrzeLuski ... porucznik husarski. 
KroI. 

W ozy jej slużbie? 

Skrzetuski. 

Wojewody ruskiego. 
(s",," w sah). 
Radziejowski. 

Dzielnego Jeromiego, dzielny husarz. 
Król. 

Co slyoha<l U was? 00 s/ychać? 

Skrzetuski. 

Nę"z •... glód ... jedna mogila 
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Król. 
Jezusie Naza.l'ellski I Długo się możecie trzy­

mać? 

Skrzetuski. 
Prochów bmk I Nicp,'zyj.cicl n. waJ.ch, 

Król. 

sIr. go? 
SkrLetuski. 

Ohmielnicki. .. cha.n ze wszystkiemi orda.mi. 
Król. 

Ob.n jest? 
Skrzetuski. 

T.k, 
Ossoliński. 

J.kżeście mogli wytrzymać? 
Skrzetuski 

(podnosi fJlowę). 

Dwa.dzieścia szturmów odparliśmy, szesnaście 
bitew w polu wygr.liśmy, sicdmd,iesiąt pięć 

wycieczek ... 
Król. 

N. Bog.1 Dosyć mi tych rad, tego st.ni., 
tej zwłoki! Jest chan czy go nie ma, przyszło 

pospolite ruszenie, czy nie przysz.lo, na Boga! 
dosyć mi tego! Dziś jeszcze ruszamy pod Zbaraż! 

Głosy. 

Pod Zbaraż! pod Zbaraż. 

Skrzetuski. 
~liIościwy królu i Panie! przy tobie żyć 

umierać I 

• 
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, Król. 

Na Matkę Na.jświętszą, mniejszyoh starostwami 
nagradzają. Jakoś nie będzie to bez ?agrody, coś 
uczynił! - Nie przecz, dłużnikiem ci jestem. 

Radziejowski. 
Nie bylo jeszcze większego rycerza.. 

Tyzenhauz. 
Ten jest i między zbai'askirni najpl'zedniejszy. 

. Radziejowski. 
Nieśmiertelnąś chwalę pozyskali 

Tyzenhauz. 
Jakieś to się przez kozaków i tatarów przedar/? 

Skrzetuski. 
W blotacb się ukrywalem, w trzcin.cb, la­

sa.rni szedłem ... błądziłem, niejadlem ... 
Radziejowski (do Kr61a. ) 

Kiedy Wasza Królewska. ~ość chcesz ruszyć? 
Król. 

Bóg zdarzyl noc pogodną, konie si~ nie po­
grzeją., Mości strażniku obozowy, każ otrą.bić 

wsia.danego. 
(Slrainik obozowy fJ.iyclwclsi.) 

Ossoliński. 

Ależ WKMość, nie wszysoy gotowi i wozy 
nie mogą. ruszyć przededniem. 

(la sceną trąby.) 

Król. 
Kom u wozy milsze od ojczyzny l majesta.tu, 



• 106 

niech zosianie. Rycerza lego oddać pod opiek'ę 
księdz& Oieciszowskiego. 

(do SkreetuskicfJO.) 
Idź, towarzyszu miły, do moioh komna.t, nikt 

tu lepiej na. spoczynek nie zarobił. 

(trąby t a sceną·) 

Skrzetuski. 
Pod Zbaraż ... 

Król. 
Mości Panowie I IV Imię Boga, na koń, n. 

ratunek ojczyzny l 
\Vszyscy. 

Niech żyje król. 
(eabierajq siC tlo wyjAcia.) 

Skrzetuski. 
Pod Zbaraż ... na. ratunek ... ja pojadę z wami... 

nie ... nie ... mogę! 
(patia t osłabiellia.) 

ZulOIl" .pada. 

• 
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OBRAZ: VI. 
101 

ODSŁONA lI. 

Setlla jak w akcie poprzcd1iim, Zces stołu nie m" na 
śrQdlm . Natomiast kaliupa, na krześle kontusz itd. 

SOENA T. 

Skrzetuski, Rzędzian. 

Skrzetuski 
(leży na kmlapic, po chwili otwiera OCI!g, rozgląda się i 

sPQstrzcaa R.zędeiana, kt6ry klęcsy przed tlim.) 

Rzędzian I 

Rzędzian. 

O, mój jegomość, a też jegomość mnie po­
znal! Myślalem, że jegomość już się nie rozbudzi .. 

Skrzetuski. 

Gdziem jest? 

Rzędzian. 

,V Toporowie.,. w komnatach królewskich i 
Jegomość ze Zbaraża do król. przy,zedl. Oh wala 
Bogu. 
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Skrzetuski. 

A król gdzie jest? 
Rzędzian. 

Poszedl z wojskiem na. ratunek księciu Wo­
jp,wodzie. 

Skrzetuski (p. km.) 
Otwórz okno! 

(Rzędzian otwiera okno.) 

Ach, tak, tak I Tom ja ze Zbaraza wyszedł? 
Rzędzian. 

Tak jest, mój jegomość... Nikt lego dokazać 

nie mógl, czego jegomość dokazal. Z jegomości­
nej przyczyny król na ralunek poszedl. 

Skrzetuski 
Ach, tak, pan Podbipięta przedemn~ próbo­

wal, ale biedak zginąJ. 

Rzędzian. 

O dla Bogal Pan Podbipięta zginą! l 'r.ki 
hojny pan i cnotliwy l A pan Wołodyjowski? 

pan Zagloba? 
Skrzetuski 

Zdrowi byli, jakem wyohodził. 
Rzędzian. 

'1'0 chwala Bogu I Wielcy to jegomośoi przy­
jaciele .. . Myślalem, że ich latarzy ogarnęli ... Sila 
my biedy ra.zem przeszli... jeno mi k-siądz mówić 

zakozal... Ej, mój jegomość, myślalem, że ich 
nigdy nie zobaczę, bo nas orda tak przycisnęła, 

że rady nijakiej nie bylo. 

• 
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Skrzetuski. 

'lliś ty byl Z p.nem Wolodyjowskim i panem 
Za.globą.? Nic mi o tern nic wspominali. 

Rzędzian. 

Bo oni nic wiedzieli, czym ocalał, ozym zg i nął. 

Skrzetuski. 

A gdzio to was orda lak przycisnęl. ? 
Rzqdzian. 

A za Jampolem. Bo my mój jegomości, aż 

ta.m jeidzili ... jeno mi ksiądz Cieciszowski mówić 
zakazaL. 

Skrzetuski. 

Niech że walll Bóg zaplaoi za wasze chęci 

u'udy. bo już wiem, pocoście tam jeździli ... 
Byiem Ja tam przed Wami... na.próżno ... 

Rzędzian. 

Ej, mój Jegomość, żeby nie len ksi ~dz ... Ale 
to tak powiada: ja. muszę '1,30 królem jegoruością. 
pod Zbaraż jechać. a. ty, powiada do mnie, pana 
pilnuj, jeno mu nie powiadaj nic, bo dusza z 
niego wyjdzie. 

Skrzetuski. 
Zkądże ty się wzi,~ przy księdzu Oieciszow­

skim przy wojsko. 
Rzędzian. 

Mnie pani kasdelanowa sandomil'ska, pa.ni 
Wltowska. wysla-la z Zamościa, z oznajmieniem 
do pana kasztelana, ze s i ę z nim połączy w To­
poro wie. 
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Skrzetuski. • 
Nic rozumiem. Jakieś ty mógł być w Za~ 

mościn, kiedyś z panem Wolodyjowskim i pa­
nem Zaglob~ za Jampol jeździl? (Jzemuś to do 
Zbaraża z nimi nie przyjechał'? 

Rzędzian. 

Bo widzi Jegomość, jak nas orda wsparla. , 
tak już nie bylo ża.dnej rady. Więc oni się w 
kilkunastu całemu cza.mbułowi zostawili, a ja 
ucieklem i nie oparłem się aż w Zamościu. 

Skrzetuski. 

Szczęście, że nie zginęli, ale myślalem , zes 
lepszy l'acholck! Żali godzi~o ci się opuszczać 
ich w takiej opresyi? 

Rzędzian. 

Ej, mój Jegomość, ;,eby my byli sami, pe, 
wnobym ja ich nic opuścil, bo mi się serce kra­
jaJo ... alo nas bylo więcej ... więc oni rzucili się 

ua. ordę a. mnie sami kazali ... ratowa.ó ... Żebym 
to ja. byl pewny, że Jegomości nic zabiją ... bo 
to my za Jampolem odebrali ... ale że ksią.dz ... 

Skrzetuski. 
Klo z lob,! byl? 

Rzędzian. 

Jegomość, hej Jegomość, .. 

Skrzetuski. 
Klo 1. toh~ byl? 

(trzęsie nim.) 

, 
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Rzędzian. 

To już powiem, niech ksi~dz robi, ~o chce. 
Panna z nami byla, a teraz jest przy pani Wi­
towskiej. (SkrlJetuski pada na krzesło) Re,ty! rety, 
com ja uczynili lepiej mi bylo milozeć I 0, dla 
Boga., Jegomość na.jdroższy, niech no JegomośJ 

przemówi... Dla Boga słusznie ksiądz zakazywal ... 
Jegomość, hej Jegomość!... 

Skrzetuski. 
Nic to. Gdzie ona jest? 

Rzędzian. 

Ohwala Bogu, że Jegomość odżyli Lepiej 
już nil) nie powiem ... Jest z panią. kasztelafiflwą 

sandomirską· 

Skrzetuski. 
Szaty mi daj I każ konie kulbaczyć I 

Rzędzian. 

A gdzie to jegomość chce jeohać? 

Skr.zetuski. 
Szoty prędzej d.j! 

Rzędzian. 

Jakby Jegomość " iedzia/, że wszcl.kiego 
ochędóstw. jest dosyć, bo i król przed odj",~cru 
nadawał i różni panowie nadawali ... J trzy ko­
niki bardzo foremne w stajni... Żebym to ohoć 
jednego takiego mi.I", Ale lepiej jeszcze Jego­
mości poleżeć i wypocząć, bo sily w Jegomości 
źadnej nie ma. 
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Skrzetuski. 

111 , 

Nic mi nie jest. Na konia mogę siadać. Na 
Boga żywego, pospiesz sil(! 

Rzędzian. 

Wiem ja. to , że Jegomościne ci'alo z żelaza.. 
Niechże i tak będzie. Tytko mnie Jegomość przed 
księdzem Oieciszowskim obroni... Oto szaty tu 
leżl! ... (daie mu suknie) lepszych i u bła.watników 
ormiańskich nie dosłanie. 

Skrzetuski. 
Jakie to bylo? Jakie wy ją znaleźli? 

Rzędzian. 

A no, proszę Jegomości, ten Babun, co to 
pannę porwał z Baru, spotkał mnie, a ja mu 
zdradnie ofiarował usługi . On myślał, ze ja mu 
będę wierny, wzi')l mnie do swych uslug. W 
drodze ja n.pisal do pan. Wolodyjowskiego i 
do pan. Zagloby do Jampola, aby szli za nami, 
bo panna jest z nami. Bohun zawiódl nas do 
CzoJ'towego Jaru a. tam ja czekal, aż mnie Bo­
hun gdzie wyszle. aby im powiedzieć, ozy Bo­
hun ma przy sobie duio semenów, czy nic. Wy­
słał tei mnie Bohun do Dońca z listem, ale ja 
nie do DOIlca, ale do pana. Michała. i Zagłoby 
pojechał, ~lieli oni tylko dziesięć żołnierzy, ale 
puścili się z tom Il~ Bohuna. Naprzód wybiliśmy 
semenów, któl'ycu spoiłem a potem pan Wolo­
dyjowski ubil Bohuna w pojedynku. Wyratow. 
liśmy pannę, ale nas ogarnęli tatary a ja. z pannl} # 

musiałem uciekać, 

) 



Skrzetuski. 
001 oni tam byli? Wolodyjowski ubil Bohuna, 

aby ją. dla Innie ratować? 
Rzędzian. 

A tak, proszę Jegomości. Aż strach bylo 
patrzeć, jak się bili. 

Skrzetuski. 
0, czernże ja mu się odwdzięczę! 

Rzędzian. 

Jakeśmy ubi li Bohuna, pannę uratowali, na­
padli na nas Tatary. Pan Michal z panem Z.­
globą zostali, aby ich na siebie ści~gnąć i po­
goń wstrzymać; ja. zaŚ rzuciłem się w bok, ku 
Konstantynowu, Zbaraż omijając, Więceśmy się 

przeciskali między Tatary i Kozaki. Kraj byl 
pusty, nigdzieśmy żywego cz.lowieka nie spotkali, 
ni na wsiach, ni w miastach, bo wszystko po, 
uciekało przed łatał'ami. Ale dusza siedzj~a mi 
na ramieniu ze strachu, żeby to mnie nie ogar· 
n ęli, czegom tei w końcu nieunikną.l! 

Skrzetuski. 
Jaklo? 

Rzędzian. 

A tak mój Jegomość. Wpadlem na podjazd 
kozaka Dońca; szczęście znalem go dobrze. ~o 

mnie przy BohunIe widywał. Pokłoniłem mu się 
i powiedzialem, że mnie Bohun po pannę poslał 

i jako mnie czeka za Wlodaw~. On uwierzył. 

'M.yślalem że puści i jeszcze opatrzy na drogę 
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ale on powiada tak: "Tam pospolite ruszenie się 
zbiera., jeszcze wpa.dniesz w ręce lachom; zostal! 
powia.da. ze mną, pojedziemy do Ohmielnickiego, 
to jej tam sam Chmielnicki będzie dla. Babuna 

• stuegl. Jak mi to powiedział, ażem zmartwial. 
Jużem tedy wiedział', że nie ma innej rady, jak 
nocno uciekać, gdy pan Palka od wojsk kró­
lewskioh w nocy przyszedł. 

Skrzetuski. 
Pan Pelka? 

Rzędzian. 

A jakże, mój J.gomość. Otóż przyszedł pan 
Palka, podjazd Dońoowy st.rl, że i noga nie 
uszła. a samego DoJl.ca. wzi~ do niewoli. Pan 
Palka odprow.dzil uas do król., aż bet do Za­
mościa a lam ksiądz Cieciszowski w opiekę nas 
wziął i pani kasztelanowej Witowskiej pannę 

oddal. 

Skrzetuski. 

Przyjacielem mi będziesz, bratem, nie slug~ 
(ścisk. go). Ale teraz pójdźmy. Kiedy pani Ka­
sztelanowa miała tu stanąć? 

RZQdzian. 

W tydzień po mnie a już dziesięć dni jest a 
ośm Jegomość bez przytomności leżal. 

Skrzetuski. 
Jedźmy , jedźmy, bo mnie radość rozerwie ... 

(Trąbka za scmq, streal armatni.) 
Ogniem i mieczem. 8 
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00 to? Rzędzi.n, co to? Ozy kozacy? 
(lJatrcy preee OkliO.) 

00 to? 
~ Rzędzian (pr::y oknie.) 

Jegomość, jegomość, taż to nasi! p.n Micha!, 
pan Z.global O Jezu t taż to onil i ksi~ię Je­
remi i król. 

Skrzetuski. 
Tak, to oni, moi drodzy, moi przyjaciele, moje 

druhy serdeczne. 

SOENA II. 

Ciż, Wołodyjowski, Zagłoba. 

Zagłoba 

(gejska Slm:ctuskiego, toi samo Wolodyjowsh.'i.) 
Powiedzieli naw, żeś żyw, ale tem większa. 

radość. że cię tak rychlo i w zdrowiu oglądamy t 
Umyślnieśmy tu do ciebie przyjechali... Janie, 
ani wiesz, jakąś slawą się okryl i jaka cię na· 
groda' ozeka! 

Skrzetuski. 
Wiem, niech wa.m Bóg nagrodzi l Rzędzian 

wszystko mi wyznał. ~ 

Zagłoba 

I radość cię nie z.dusila? to lepiej t Wiwat 
Skrzctuski! Wiwat 'knia.ziówna.! A co, Janie. nie 
pisnęliśmy ci pod Zbarażem dwa. slowa o niej, 
bośmy nie wiedZieli czy żywa.. Ale pa.cholek gra.cko 
z ni~ umykal. Ha., aż pod Jahorlik jeździliśmy 
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pO nią.. Zabiłem mOllstrum piekielne, które jej • 
strzegło. Ucieklo przed nami tych dwunastu cb.rop­
czyków, ale teraz ioh dogonicie. Będę mia.J' wnuki, 
mości panowie I Imajnuj sobie, w dziesięciu ca.J'ą 

ordę wstrzymaliśmy. Ja pierwszy rZ\łcilem się 
n. caly czambull W wykroty się przed nami 
chowali. Nic nie pomoglo! pan Michal też dobrze 
stawa,r... aż pan Kuncel przyszedł nam w pomoc .. 
Gdzie moja córuchna? Dawajcie mi moją. córuchnę! 

Wołodyjowski. 

Niech ci Bóg szczęści Janie, niech ci szczęśoi! 
(§ciska SkreeluskicgoJ 

Aleś zmizerni>!! 
Skrzetuski. 

Nieoh wam Bóg zaplaci za wszystko, coście dla 
mnie uczynili. Życiem, krwią. wam nie nagrodzę. 

Zagłoba. 

Mniejsza z tem. Pokój zawarty I Kiepski pokój 
mości panowie. ale trudno. Dobrze, żeśmy ten 
zapowietrzony Zbaraż opuścili. Będzie teraz spo­
kój, mości panowie, będzie można spokojnie zjeść 

i wypić. 

SOENA III. 

Ciż, Król, Tyzenhauz, Książę Jeremi, Ossoliński, 
Radziejowski, Szlachta, Rycerze. 

Tyzenhauz. 

Moście Panowie. Król nadchodzi. 
(wSZ!/S<g wchod,q). 
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Król 

(do Skreeluskiego). 

Witaj, zacny }'ycerzu I Ksią.żę Jeromi opowie­
dział nam, jak byleś walecznymI jak nie bacząc 
na nic, rl'araźaleś życie w obronie Rzeczypospo­
litej, jak pod Konstantynowem, Zbarażem i w 
innych licznych walkaoh dzielnie się bi/eś. Ostatni 
twój czyn; przedarcie się przez obóz kozacki, by 
danieM nam o smutnym sŁanie Zba.raża, oto ko­
rona twoich bohaterskich czynów. Dziękuję ci za 
to w imieniu calej Rzeczpospolitej. Niech żyje 

Skrz.tuski. 

W szyscy. 

Niech tyje bohater. 

Król. 
Powiedziałem ci, że nie zapomnę o tobie. 

W podziękę za twoje czyny dostaniesz starostwo! 
Mości kanclerzu, oddasz mu pierwsze i najlepsze. 
Joną nrgrodę odda oi ksiątę Jeremi. 

J eremi. 
Byleś mi prawą ręką, rycerzu, przyjacielem 

riajwierniejszym. Niech cię uściskam jako syna. 
(~cjska go). 

Kr'p1. 
Tyzenhauz, poproś wiesz kogo. 

(Ty/tctlltall/t fcycltod/tł. K .. ól poclajc Skreetliskiem" rękę do 
pdcałowania). 
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Helen • . 

Jan. 

SOENA IV. 
Ci!, Helena. 
Skrzetuski. 

Helena. • 

(padają sobie 10 obj~ia). 

Jeremi 
(do Skrletwskiego). 

Oto twoja. żona! 
Król. 

• 

A ja zapraszam się na. Wasze wesele. 
Wszyscy. 

• 

Niech żyje Skrze tUBki , Niech żyje młoda 

para' 
Skrzetuski. 

Niech żyje króJ. 

KON IE O. 

Koła T. S. L. 

• 
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